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Echa ugody austriacko - niemieckiej w Anglii ' ¥ ' " S m , h v

Moralny Anschluss.
Londyn (PAT") Korespondent dyplomaty­

czny „Observera.“, .komentując porozumienie 
niemiecko - austr.jaekie- twierdzi, że Anstrja 
i Niemcy dokonały moralnego Ansehlussu. Jak 
pisze „Observer“, w dobrze poinformowanych 
kołach londyńskich decyzja wczorajsza nie 
stanowiła niespodzianki, ponieważ liczono się 
z rem. że pakty francusko-sowieeki i czecho 
słowacko-sowiecki bęrlą posiadały taki skutek, 
iż wzmogą postanowienie Hitlera doprowadze­
nia do konsolidacji kontrugrupowania. 
^ jO b serce r*  wspomina i o innym czynniku, 

który doprowadził do porozumienia, a miano­
wicie o cnęci pojawiania, mocarstw lokarneń- 
skich wobec faktu dokonanego jako odpowie­
dzi na jeden z najważniejszych argumentów, 
wysuniętych w kwcstjonarjuszu brytyjskim 
Wczorajsze porozumienie austrjaeko-niemieckie 
jest odpowiedzią Niemiec, mającą na celu zre­
alizowanie niemieckiego planu taktycznego 
w przededniu nowych rozmów lokarneńskicn. 
Plan ten polega, zdaniem „Observera“, na tem- 
aby mocarstwa lokarneńskie zaskoczyć taktem 

dokonanym,
któryby wf kazał, że o ile chodzi o zagadnienie 
Europy wschodniej, kwest.jonarjusz brytyjski 
nie wymaga odpo" sędzi, yiomewa* .przesłanki 
uiegły zmianie wskutek własnej akcji Niemiec 
w sensie uczynienia tych pytań bezprzedmio­
towemu „Observer“ twierdzi, że rormalne zo­
bowiązanie Niemiec uszanowania niepodległości

Austrji nie wywołało w Londynie uczucia ulgi.
Przysz®1? działalność nazistowska w Austrji 
wymaga największej czujności. Pogląd sfer 
miarodajnych sprowadza*się zdaniem „Obser- 
vera“fc do tego, że zawarte porozumienie

usuwa niebezpieczeństwo upzpośrednie 
kosztem jeszcze większego niebezpieczeństwa 

na przyszłość.

Nowa konfiguracja w Europie
Londyn (PAT.). Omawiając porozumienie 

niemiecko-austrjackie, prasa angielska pod­
kreśla swe zadowolenie, że teu zarodek nie­
bezpieczeństwa został opanowany, ale wyfażne 
są pewne obawy co dc dalszej przyszłości. 
Dzienniki zastanawiają się nad skutkami bez­
pośrednimi tego porozumienia dla sytuacji 
europejskiej i przychodzą do wniosku, że 
stwarza ono nową konfigurację w Europie, 
łącząc ściśle Niemcy, Austrję, Węgry i Wło­
chy. Wyrażane są pewne wątpliwości co do 
tego, czy wobec stanowiska zajętego przez 
Włochy, konferencja brukselska będzie mogła 
się oabyć w wyznaczonym terminie. Prasa 
przypuszcza, że konferencja brukselska raczej 
ulegnie odroczeniu, a w międzyczasie przepro­
wadzone będą rozmowny pomiędzy Paryżem 
i Londynem, których wynikiem byłoby ewen­
tualne podjęcie pewnych demarches Francji 
w Rzymie i W. Brytanji w Berlinie.

WTarszawa. 13. 7. (T elef). Generalny inspe 
k tor sd zbrojnych gen. Bydz-Smigły przyjął 
na dłuższej auojencji prezydjum stowarzysze­
nia uczestników' ruchu niepodległościowego 
„Zarzewie" w osobach prezesa Bronisława 
Hełczyńskiego i wiceprezesa posła Wojciechów 
skiego. Delegacja wręczyła generalnemu in­
spektorowi sił zbrojnych pismo z uchwałami 
ostatniego zjazdu zarzewiaków *v Krakowie.

dy płk. Adam w ygłosił przem ów ienie przez 
rad jo, w k torem  111. in. ośw iadczył: Ogło­
szony cnegdaj Komunikat oficjalny, doty­
czący ukradów austrjacko-niemieckicb, sia  
nowi tylko ramę, w której znajdą się różnej
konwencie. Zasada niemieszania się do T a l r i o  F c v n n i a  n r i r a n i n 7 V 
spraw wewnętrznych będzie musiała być t S I O lI j a  0 1 ^ 2  III L Z )
przedewszystKiem za sto so ^ i4 .ł do propa­
gandy politycznej, do służby inłormacyjnej, 
prasy, radja i filmów. K ry ty k a  objektyw na 
je s t pożądana, a le  będzie m usiała pow strzy 
mać się od wszelkiego podżegania i mie-

ubój rytualny
Warszawa, U . 7. (TeleL). Liga Ochrony 

Zwierząt w Tallinie zwróciła się do polskich 
organizacyj ochrony zwierząt z zapytaniem 
w sprawie wydanej w roku bieżącym ustawy,

szania się w cudze spraw y. Jeżeli r i'ząd ze-1 Wj,rowadzającej ograniczenie uboju rytualnego, 
nia te będą ściśle onserwowanc, możliwem Zapytanie to pozostaje w związku z opracowy-
hęazie zniesienie zakazu debitu dzienników  
i tygodników zarówno z jednej strony, jak 
i z drugiej.

waną w Esionji nową ustawą, któia również 
ma zastosować ograniczenia w uboju rytLal- 
nym.

Bo naszych stałych Prenumeratorów,
zwracamy się z uprzejmą prośbą, aby na czas urlopów niC p^£tri)W illl 
p r e n  1HHT&IU. Administracja nie będzie liczyć opłaty 5(1 grOSZU za 
zpianę adresu ani przy wyjeździe abonenta na letnisko ani też po jego 
powrocie. ,

Niepokój opinii francuskiej.
P a r j i  (FAT). P ierw sze kom entarze pól- 

oficjaJne do protokołu au str  jacko-tniemiec- 
kięgo są niezwykle ostrożne i starają s.e 
traktować Spra,̂  e jako  jeszcze niezupełnie 
jasną. O anosi się w rażenie, że p rasa  fran­
cuska  usiłuje w ykazać, jakoby układ au- 
srriacko-niemiecki nie wywołał zaniepoko­
jenia w państwach Małej Ententy. W  więk­
szości dzienników  paryskich zaznacza się 
jed n ak

nieukrywany niepokój i pewne 
zdenerwowanie.

,In tra n s ig e a n t‘‘ w arty k u le  sw ego pu­
b licysty  naczelnego Gallusa, mówi o prze­
wróceniu szachownicy politycznej, na k tó ­
re j w szj stikie pionki trzeba obecnie u sta ­
w iać na nowo. D ziennik uważa porozumie­
nie w iedpńsko-Herlińskie za wyraz tylko

porozumienia berlińsko-rzymskiego, 
które doszło w międzyczasie do skutku.

P ublicysta  w yrażą obawę, żie łlyplom acja 
niem iecka przez obecną swą zręczną grę 
prow adzi w yraźnie do izolow ania F rancji, 
Czechosłowacji i R osji sow ieckiej, uniemoż 
liw iająe jednocześnie udzielanie sobie przez 
te  państw a w zajem nej pom ocy, ponieważ 
pomoc ta m ogłaby iść ty lko  drogą przez 
morze Śródziem ne, n a  Wtórem panują W ło­
chy.

Podobną tezę rozw ija w dzienniku „Fi- 
g a ro “ p. W ładim ir Ormesson, k tó ry  tw ier­
dz. że- przez pro tokół w iedeński Niemcy 
skłaniają Rzym do odwrócenia się od spraw 
europejskich ku zagadnieniom Morza Śród­
ziemnego i izolują w ten sposób F rancję  
^ a -z  z Czechosłow acją i R osją sowiecką. 
W łocłjjt n {e muszą obecnie m yśleć o pogo­
towiu m obilizacyjnym  na B rennerze, a Nłem 
cy  uzyskują

TOlne ręce do zwrócenia się przeciwko 
Czechosłowacji.

W s-y s tk ii w yw ody prasy  parysk iej, oce 
n iające znaczenie protokółu  w iedeńskiego, 
m oznaby p o kró tce  streścić w ten  sposób, 
żjtt przez podpisanie tego protokółu  kanc­
lerz Hitler dał już niejako odpowiedz na

jeden  z punktów  m em orandum  ang ielsk ie­
go w  przededn iu  BiUksęL. jed n o cześn ie  
zneutralizow ał on oświadczenie francuskie, 
poczynione W iochom  o anu low aniu  um ów 
w ojskow ych śródziem nom orskich i ttnietnoż 
li wił wskrzeszenie frontu Stresy, albowiem 
jasną, jest rzeczą, że W łochy, jak  to  już zre 
sztą dzisiaj ośw iadczyły,

nie zgodzą się przybyć do Brukseli 
bez Niemiec

i nie pozwolą się w ciągnąć dn żadnej akcji, 
k tó ra  by łaby  dla Niemiec nieprzyjem ną.

AUSTRJA STRACONA DLA 
SPRZYMIERZONYCH.

Paryż (PAT). Zdaniem „Qeuvre«, Au- 
strja jest już obecnie stracona dla wpływów  
byłych państw sprzymierzonych i wchodzi 
odtąd do „Mittcleuropy*’.

Niemcy przystanią
do protokułów rzymskich?

Paryż (PAT). A gencja Harapa donosi 
z W iednia: W czoraj wieczorem  krąży ły  w 
W iedniu pogłoski o możliwości przystąpię 
nia Niem iec do protokołów rzymskich 
z 1934 i 1935 r.

ZASADA „NIEMIES7ANIA SIĘ 
DO SPRAW WEWNĘTRZNYCH".

Paryż (PAT). A gencja H a, asa  donosi 
z W iednia. K om isarz federalny propagan-

Jak usunąć krzywdę emerytów
Zbiorowy projekt związków urzędniczych

się do emerytów ponownie zatrudnionych na 
posadach państwowych i samorządowych — 
a zatem otrzymujących podwójne uposażenia.
Związki domagają się, by emsfyci. pobierający 
powyżej 300 zł. zaopatrzenia emerytalnego 
i zajmujący prócz tego posady, byli z tych 
posad usunięci.

 * ______

Warszawa, 13. 7. (Telef.). Związki urzędni­
cze, prowadzące walkę z listopadowym dekre­
tem emerytalnym, opracowały projekt pokrycia 
budżetowego sumy 12.000.000 zł., potrzebnej na 
usunięcie krzywd, wyrządzonych przez ten de­
kret niektórym emerytom, zwłaszcza t. zw 
emerytom zaborczym. Jeden z postulatowi 
wysuniętych przez związki urzędnicze odnosi

M i e s z k a ń c y  L u b l i n a  ^ ^ u m e r a t ą  > ^ o s u  N a r o ń u “

°e!efoniczńu „K s i ę g a r n i  Pohltie[f Kapucyńska I, telefon 15-78.
Doręczanie do domu 6 — 8  rano b e r  dopłaty .  P renum era ta  n o rm a ln a  i u lgow a.

Przemówienie prokuratora w procesie

o obrazę rządu.

Kupuj tylko w Drogerii im św. Teresy
S t e f a n a  H Y Ł Y

KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
Przez l ip ie c  t a n l f  s p r z e d a ł  w ó d  
KOlOrtSktCłl I p e r iu m  oryginalnych  
i na w agę, pudrów, różu, szczotek, 
gąbek, irchy i w szelkiej galanterii 

toaletow ej.
Prułlmj skorzystać. Warte nawet zasas uczynić.

Warszawa, 13. 7. (Telef.) Proces o obrazę 
rządu, w którym pociągnięto do odpowiedzial­
ności adwokata Hofmokl-Ostrowskiego trwał 
dziś drugi dzień od rana. W sali sądowej' obec­
ny był przedstawiciel Min. Sprawiedliwości, 
szef nadzoru prokuratorskiego p. Krychnwskl.

Sędzia po zamknięciu przewodu sądowego 
udzielił głosu wiceprokuratorowi Żeleńskiemu, 
który rozpoczął przemówienie od zaznaczenia, 
że należy się trzymać ściśle ram procesu, o- 
graniezając się do tematu objętego aktem os­
karżenia Proces ten nie dotyczy ani istoty 
sprawy flerezy ani niema wogóle znaczenia 
politycznego, niezależnie od tego. co mówił 
oskarżony adwokat Hofmokl-Ostrow»ki. Chodzi 
o to, że przez użycie znanych słów oskarżony 
dopuścił się znieważenia władzy. Słowa jego 
oprócz zniewagi nie mogą mieć żadnego zna­
czenia politycznego i nie przywiązujemy — 
oświadcza p. Żeleński — nadmiernej wagi do 
tego, co oskarżony powiedział i co o Berezie 
myśli. Nie należy tego incydentu przeceniać, 
gdyż poglądy oskarżonego, jak widać z całej 
sprawy, są zbyt wielkie, brak im wyraźnej nie­
złomnej sylwetki.

Przemówienie prokuratora trwało dwie i

od sadu skazania adwokata Hofmokl-Ostrowy 
skiego na 6 miesięcy więzienia i jednocześnie 
zawieszenia go w prawach wykonywania prak­
tyki adwokackiej, dodając, że to ostatnie żą­
danie wysuwa w interesie oskarżonego, bo — 
jego zdaniem — p. Hofmokl-Ostrowski notory­
cznie znieważa władzę j gdyby tak dalej po­
stępował, p-okuratura będzie zmuszona wyta­
czać mu nieustanne procesy. Następnie obszer­
nie z wywodami prokuratora polemizowali o 
brońcy: brat i syn oskarżonego, domagając dę 
jego uniewinnienia. Wyrok ma być ogłoszony 
w godzinach wieczornych.

3 miesiące aresztu
i pozbawienie prawa praktyki

Warszawa, 13. 7. (Telpf.). Sąd po naradzie 
ogłosił wyrok, skazujący adwokata Hofmokl- 
Ostrowskiego na 3 miesiące aresztu i 10 lat 
utraty prawa wykonywania praktyki adwo­
kackiej. Wyrok wywołał na licznie zgromadzo­
nej publiczności i członkach palestry ogromne 
wrażenie. Prośbie skazanego, by wypuszczono 
go na wolność odmówiono, wobec czego pozo-

puj godziny. W zakończeniu oskarżyciel żądał s.ał on nadal w areszcie.
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Zderzenie pociągów
w  S k a r ż y s k u — K a m ie n n e ) . M i i  o n t i n i  n ii .  t a  i  l a l

Skarżysko Kamienna, 13. 7. (PAT.) Dziś o 
fbftz 420 na stacji kolejowej Skarżysko Ka- 
ilpAmuu na linji Radom — Kielce zdarzyła się
‘Katastrofa kolejowa. Na wjeżdżający na stację 
.aWorowy pociąjg towarowy nr. 0S89 przybyły 
t Koluszek, najechał z prawego boku parowóz 
łuinewTOwy. Pomimo sygnału zwrotniczego, 
^.ai.wozu nie zdołano zatrzymać. Nastąpiło 
•Une uderzenie, skutkiem czego parowóz ma­
newrujący został wyrzucony z szyn. Z pocią­
gu towarowego 13 wagonów zostało skutkiem 
Wierzenia. wyrzuconych z szyn i zdruzgota­
nych. Jeden z konduktorów pociągu towaro­
wego zdążył wyskoczyć z pociągu, drugi Zyg­
m unt Stępień z Miechowa został ciężko ranny 
i odwieziony do szpitala.♦Skutkiem katastrofy 

16 torów uległo zatarasowaniu. Komunikacja z 
Krakowem i Koluszkami została chwilowo 

■przerwana. Szkoda spowodowana katastrofą 
jest bardzo znaczna. Na miejsce katastrofy

Protesty maszynistów ‘ 1 /
przeciw obniżce dodatków.

Warszawa, 13. 7. (Telef.). Ministerstwo Ko- 
n,unikać ji wprowadziło tytułem próby na okres 

16 miesięcy nowy system obliczania dodatków 
dla drużyn parowozowych. System ten perwo- 

(duje obniżkę dotychczasowych zarobków pra­
cowników parowozowych z tytułu dodatków 

'w niektórych wypadkach o powyżej 80%, 
a przeciętnie o 45%. Zaskoczeni tern zarzą­
dzeniem pracownicy parowozowni żywo zarea­
gowali. W wieuszych ośrodkach kraju odby­
wają się tłumne zebrania pracowników paro­

wozowych, na których zapadają uchwały, pro­
te s tu jące  przeciwko wprowadzeniu nowego 
| Systemu obliczeń dodatków służbowych. — 
Uchwały tc przedkładane są Ministerstwu Ko­

m unikacji.

Pod gołem niebem wolno obradować
tylko za wyraź nem zezwoleniem władz.
Warszawa, 13. 7. (Telef.). Sąd Najwyższy 

ogłosił zasadnicze orzeczenie w procesie, któ­
ry wynikł na tle gajść na wsi podczas zgro­
madzenia, zwołanego przez Stronnictwo Lu­
dów c w jednej z miejscowości Małopolski 
Wschodniej. Zagadnienie, stanowiące podsta­
w ę skargi kasacyjnej obracało się dokoła py­
tania, czy wiece pod otwartem niebem wyma­
gają, ,z góry zezwolenia ze stiony władz actmi- 

, lustracyjnych. Sąd Najwyższy uznał, że zezwo 
lenie na odbycie zgromadzenia pod gołem nie 
fcem musi być wyraźne i nie wystarczy fakt 
nieotrzymania przed jego rozpoczęciem zaka­
zu władzy administracyjnej.

Jacht harcerski na Bałtyku.
W arszawa, 13. 7. (PAT). Jacht Związku 

H arcerstw a Polskiego „Zawisza Czarny*4 przy 
był w' du. 9 hm. do K arlskrony, rewizytując 
w ton ; posob 2 szkolno jachty szwedzkie, kfó 
ye bawiły w Gdvni, Żeglugo do brzegów Szwe 
rji odbył „Zawisza Czarny14 bardzo pomyśl­
nie. Na pokładzie wszyscy zdrowi, nastrój za­
łogi doskonały.

Mo(nux. 13 lipca (PAT). Dziś wznowio­
no obrady konferencji w spraw ie cieśnin. — 
D elegat Turcji Ruszdi Aras wygłosił przemó­
w ienie  uw ażane za odpowiedź Turcji w spra­
w i^ opornego stanowiska Włoch odnośnie 
wzięcia udziału w konferencji. Ruszdi A ra9 
oświadczył, 1) że konwencja opracowywana 

:w Montroiix nie będzie otwarta do przystą­
pienia dla nieobecnych. 2) zastosowanie kon­
wencji będzie zawierało knkluzje o charak­
terze powszechnym oraz 3) żc Turcja zastrze­
ga sobie prawo podpinania wrarie potrzeby 
analogicznych układów dwustronnych w ra­
mach zasad ustalonych w Montreux.

decydujący dzień dla konferencji
Mnntrcux, 13. 7. (PAT). Na posiedzeniu 

porannem  k onfefencj w  spraw ie cieśnin 
: toczyła sio d ługa dyskusja  na- tem at prze­

puszczania przez cieśniny podczas w ojny 
d a tk ó w  handlow ych, posiadających pewne 

u rząd zen ia  obronne. Turcja uważa tego 
rodzaju statki za okręty wojenne. Sprawę 
odesłano  do komisji.

Dziś pow rócili z L ondynu pełnom ocnik 
angielsk i R endall z nowemi instrukcjam i, 
m ająeeuu  podobno ułatw ić jiorozlumienłe. 
D ziś w ieczorem  Faul-B oncour m a spotkać

przybyły pociąpi ratunkowe z personelem tech 
rocznym oraz pomoc sanitarna. Na miejsce 
wypadku przybył również prezes radomskiej 
dyrekcji P. K. P. inż. Czernecki. Władze ko­
lejowe i sądowo-ślcdcze prowadzą na miejscu 
dochodzenia.

Londyn, 13. 7. (PAT). Rząd orytyjski 
postanowi! w ysiać do Palestyny jeszcze 
trzy bataljony piechoty. Wojska te odpły 
lłą do Palestyny z Malty jut»o. W ten spo 
sób siły  wojskowe brytyjskie w Palestynie  
będą liczyły 11 bataljonów piechoty, 1 pułk 
zmechanizowany kawalerji i 1 kumpanję 
lekkich czołgów, nie licząc wojsk lotni­
czych

W normalnym czasie załoga wojskowa

Fatalne skutki rozbicia rodziny 
w Rosji sow.

Moskwa, (PAT.) ‘Mimo przyjęcia 28 czerw­
ca ustawy, zabmninjącej sztucznych poronień, 
prasa od ozasu do czasn występuje jeszcze z 
artykułami uzasadniająfcemi szkodliwość tego 
rodzaju opcracyj. „Izwiestja** podają cyfry, 
'wiadczące o masowości sztucznych poronień. 
Według danych Indowego koniisąrjatu zdrowia 
na, terenie Związku Sowieckiego w r. 1934 w 
miastach było 573.593 urodzeń 1 874.935 po­
ronień. Na wei 242.070 urodzeń i 324.274 po­
ronień. W Moskwie 57.100 urodzeń ] 154.584 
poronień.

Włamanie do biur zarządu 
miejskiego w Zakopanem.
Zakopane, (PAT.) W nocy ‘t  sonoty na 

niedzielę,’ już nad 'anem , nieznani narazie 
sprawcy dokonali włamania do biur Oddziału 
technicznego (budowlanego) Zarządu miejskie­
go w willi „Zakopianka** pizy ul. Kościuszki 
i zabrali po rozbijaniu szuflad, pozostałą z wy­
płaty dnia poprzedniego kwotę ponad Ó00 t\  
T.okal Oddziału technicznego, oraz plac, na 
którym magazynowano różne m ąterjały budo­
wlano. był stale pilnowany przez dozorcę noc­
nego. który nocy tej nad ranem — podobno 
zszedł wcześnie ze swego posterunku.

się z Litw inowem . Dzień jutrzejszy ma być 
decydującym dniem dla losów konferencji 
w sensie znalezienia, względnie oficjalnego 
przyznania się do fiaska.

Madryt, 13. 7. rPAT). Gwardja cywilna 
aresztowała dziś zrana w ybitnego przy­
wódcę monarchistów hiszpańskich i szefa 
monarchistycznej grupy parlamentarnej w 
Kortezach dep. Calvo Sotelo. który w ielo­
krotnie manifestował swe sympatje na 
rzecz ustroju faszystow skiego. Od chwili 
jego aresztowania rodzina nie trzymała ża­
dnych wiadomości o jego losie.

Znalezienie zwłok
Paryż, (PAT.) Havas donosi r Madrytu: Na 

cmentarzu w Madrycie znaleziono zwłoki przy 
wódcy monarchistów hiszpańskich Calvo So- 
tclo.

Londyn. (PAT). Prasa angielska podaje 
obszerne komentarze na temat Gdańska, 
stwierdzając mocne stanowisko Polski. ,,Ti­
mes" w obszernej depeszy berlińskiego kores 
pondenta stwierdza, że obecnie uzyskać moż­
na nieco jaśnlojszy obraz o stanie rokowań 
polsko-niemieckich.

w Palestynie w ynosiła tylko dwa bataljo­
ny-

Ameryka podniosła cło 
od towarów niemieckich

Nowy Jork, 13. 7. (PAT.). W dniu 12 bm. 
weszły w życie nowe stawki celne od przywozu 
niektórych towarów niemieckich do Stanów 
Zjeanocznycn. Wzrósł stawek wana się od 22 
dc 56 proc. Rząd amerykański odrzucił oficjal­
ne protesty ambasady niemieckiej w tej spra­
wie. Nowe stawki celne mają na celu zniwe­
lowanie skutków premij, przyznawanych przez 
rząd niemiecki przy eksporcie pewnych pro­
duktów.

*— o - o - o —
INSTR1TW3JF DLA KOMISARZA PAPEE.

Warszawa, 13. 7. (Telef.) Z Gdańska dono­
szą, że min, Beck w czasie swego pobytu nad 
polskiom morzem odbył dłuższą konferencję 
i  generalny ni komiaąizem Rzplitei w Gdańsku 
p. Fapee. W kolach politycznych budzi zacie­
kawienie, jakie instrukcje otrzymał p. Papee 
w związku z przygotowanemi atakami p. Grei- 
scra i tow. na opozycję gdańską.

Paryż (PAT). Rokowania, które pod 
egidą rządu toczą się między organizacja­
mi pracowników rolnych a  zrzeszeniami wta 
ścicieli rolnych, nie dały dotychczas żadne 
go wyniku. Sprawa ta staje się jedną z naj

regulujący ktwestję ebsmisrj t  lokali handlo­
wych i prsemyułoT.ych. Dekret ten ma wpro­
wadzić zasadniczą zmianę w znowelizowanej 
ustawie o ochronie lokatorów, W myśl tego 
dekretu lokale handlowe i  przemysłowe będą 
korzystać w dalszym ciągu x dobrodziejstwa 
ochrony lokatorów, jeżeli lokal handlowy lub 
phzcmrslowy nie zmienił siwego właściciela, 
lub jeśli lokal nic zmienił charakteru swego 
przeznaczenia.

Ciosami sztyletów
Paryż, 13. 7. (PAT). A g en cja  Ha.vasa 

donosi z M adrytu. N ieznani c -rb n ic y  prz-- 
kazali zw łoki przyw ódcy monarchistów' 
OaJK/c fio te lo  duchowem u n a  cm entarzu . 
Zaskoczony ksiądz nie zażaaał od nich w y­
jaśnień, zaś nieznajomi czemprędzę) odje­
chali. Zwłoki mają na sobie ślady licznych 
ciosów sztyletem .

POŻARY OD PIORUNÓW~
Olkusz, (PAT.) Onegdaj wieczorem pudczas 

burzy na teranie gminy Kidów (olkuskie), wy­
buchły 3 pożary od uderzenia pioruna, niano- 
wicie w Szycach, Kidowie i Siedliszoyicacli. 
Paslwą ognia padły stodoły i inne zabudowa­
nia gospodarcze. Szkoda znaczna.

Dziennik podkreśla, że Polska formalnie 
oddziela sprawę incydentu z krążownikiem  

„Leip*ig“,
jako nadającą się do dyskusji z Niemcami od 
sprawy

przemówień Greisera,
jako nadającej się do dyskusji z W. Miastem. 
Formalnie więc demarche ambasadora Lip­
skiego ogranicza się do żądania od"rządu nie­
mieckiego wyjaśnień w sprawie nakazu udzie 
lonego oficerom krążownika złożenia L ed e­
rowi iwizyty grzecznościowej. Aczkolwiek istnie 
ją wyjaśnienia Foerstera, które również wy­
dane zostały z inspiracji Berlina, jakoby Le­
ster mieszał się w sposób niepowołany do po 
iityki w ew nętrznej Gdańska, tc jednak obec­
nie wymagana jest oficjalna formuł? dyplo­
matyczna w obec mandatu, udzielonego Polsce 
przez Ligę.

„Times" stw ierdza, że istnieje nadziana, 
iż formuła, która zostanie wysłana Liuze t Le  
sterowi, umożliwi zlikwidowanie incydentu
0 krążownikiem

Stanowisko Polski wobec żądhń rewtój* 
statutu gdańskiego, zostało dokładnie sfjjjrmu 
łowane, przez min. Papee, ale woDee tego,' że  
nie podtrzymuj® s ię  nawet pozorów, Iż rząd 
hitlerowski w Gdańsku nie odbiera instrn«.- 
cyj z Berlina, co nie jest — zdariem  „Time- 
sa‘* — wykluczone,

podjęte zostały w Berlinie przez Polskę 
nieformalne sondowania

co do stanow iska Niemiec wobec argumentów 
min. Papee. „Times** uważa, że Polska nie  
pragnie bezwzględnie popierać stanu rzeczy, 
który hitlerowcy uważają za krzywdzący dla 
nich w dziedzinie spraw polityki czysto we­
wnętrznej. Polska bowiem uważa tego rodza­
ju sprawy za drugorzędne w porównaniu ze 
sprawnem działaniem portu gdańskiego. Ale 
nawet w razie wprowadzenia peiwnych zmian, 
Polacy nie byliby za zniesieniem formalnegt 
nadzoru ze strony Ligi i związanych t  Ligą 
gwarancyj.

W depeszy z W arszawy „Times" stwi^rnzs 
że w W arszawie panuje przekonanie, t£ od 
czasu, gdy G reiscr złożył swą deklarację- w 
im ieniu całego narodu niem ieckiego, Niemcy
1 Gdańsk przegrały w pierwszej rundzie ro z­
grywek dyplomatycznych. Dziennik podkre­
śla, że naw et dzienniki opozycyjne prawicóWe 
w Polsce skłonne są przyznać, iż' rm h /B eck  
odniósł sukces. ’

poważniejszych trosk rządu? ponieważ wt*- 
bec zbliżających się zbiorów, wybuch straj­
ku rolnego m ógłby poważnie zagrozić cafe- 
mu życiu gospodarczemu kraju, a tern sa­
mem całej polityce gospodarczej obecnego  
rządu.___________________________________

Okradziono Ubezęieczalnię Społeczny 
w Będzinie

Kielce, 13 lipca (PAT). Ubiegłej noóy do 
Ubezpieczalni Społecznej w Będzinie dostali 
się podrobionym kluczem włamywacze, któ­
rzy,po rozpruciu rakiem kasy ogniotrwałej, 
sk adii 10-830 zł. Za sprawcami włamania po­
licja wszczęła posEul iwania.

TAJEMNICZA STRZELANINA 
NA PRĄDNIKU BIAŁYM,

Kraków, 13 lipca. W poniedziałek w go­
dzinach wieczornych wezwano Pogotowie Rat. 
na ul. Urlatów (Prądnik Biały), gdzie w strze­
laninie wynikłej w nieustalonych bliżej o k o  
lic&nościach została jedna osobę raniona 
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Warszawa 18 7. (Telef.). W kołach poli­

tycznych przypuszczają, że b. marszałek S e­
natu p. Wład. Raczkiewiaz, bawiący obecnie 
na wypoczynku, zostanie powołany niebawem  
ponownie do służby administracyjnej i obej­
mie jedno % województw.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13. 7. (Telef.). Gields dew izow i

Berlin sprzedaż 213.98, kupno 212.92, Bruksela 
sprzedaż 89.83, kupno 89.47, Gdańsk sprzedaż 
100.20, kupno 99.80, Londyn sprzedaż 28.70, 
kupno 26.56, Nowy Jork  sprzedaż 5-30 trzy 
czwarte, kupno 5.28 jedna czwarta, Paryż 
sorzedaż 35.08, kupno 34.91, Praga sprzedaż 
21.99. kupno 21.91, Zurych sprzedaż 173.39, 
kupno 172.71, Wiedeń sprzedaż 99.20, kupno 
98.80, Medjolan sprzedaż 42.00, kupno 4..70.

Papiery procentowe: Stabilizacyjna 50.00, 
3 proc. preinjowa inwestycyjna 65.00, 4 proc. 
premjowa inwestycyjna serje pierwszej emisji 
74.00, drugiej em. 73.00, 4 proc. premjowa 
dolarowa 46.75, 6 proc. dolarowa 66.25.

Akcje: Bank Polski 103.00, Lilpop 12.50, 
Starachowice 32.óC—82.25.

Statek szkolny harcerstw a płynie obecnie 
już do Finlandji, gdzie weźmie udział w zlo­
cie skautów  fińskich. N astępnie bedzie na po 
dobnym zlocie w Estonji i na Łotwie. Pow iót 
do  Gdyni przewidziany jest w pierwszych 
dniach sierpnia.

Warszawa, 13. 7. (Telef.). W kotach ku­
pieckich krążą pogłoski, wedle których wlcrót- 
oe ogłoszony będzie dekret Prezydenta R. P.,

Wznowienie konferencji w Montreux

Od czwartku dnia 9 b. m. w kinoteatrze „ U ciech a "
Dziś w Uciesze nowość sezonu wspaniały film egzotyczny

| t t  W rolach g * : rywal WEiSSMttLLERA NOAH BEERY 
_ _ _ _ _  _ J  * 0 :ękna DOROTHY SHORT — Senzacyjna pełna emoc i 

"  _ okazja toczy r ę  w sercu dżungli afrykańskie’, wśród
lwów, tjgryiów , maip, krokodyli i słoni, oraz w Tajemniczej Krainie „Mu“ — Nad program

wznowienie, które wszystkich ucieszy

zew dzikich'
, krokodyli 

wzno

Piotrai z Franciszką Gaal

Anglja wysyła nowe transporty wojsk
do P a le s ty n y .

Nie będzie eksmisji kunców z lokali handlowych

■O-l

Przywódca monarchistów hiszpańskich
ofiarą tajemniczego mordu

W o k r e s ie  żn iw
grozi Francji powszechny strajk rolny

02212814



STr. 191 ..GŁOS NARODU" z dn. 1'fago lipca 193&.

Odwróciła się jedna karta historii.
Porozumienie austrj acko-n iennecki e, o 

którem wiadomość wczoraj podaliśmy, sta­
nowi wypadek niezmiernej wagi. I to nie- 
tylko ze wzglięd* na treść, którą zawiera 
ale jeszcze1 bardziej za względu na następ­
stwa, które za sobą automatycznie pocią­
gnie.

USTĘPSTWA WIEDNIA I BERLINA.

Jeśli chodzi o samą treść porozumienia, 
to układ Schuschnigga z Hitlerem jest kom­
promisem... Trzecia Rzesza „rezygnuje14 
z „Anschlussu", gwarantuje suwerenność 
Austrji i zrzeka się ingerencji w wewnętrzne 
sprawy Austrji. Strona zaś austriacka goazi 
się na udział narodowych socjalistów w rzą 
dzie i na ich polityczne równouprawnienie; 
nadto zobowiązuje się Austrja dostosować 
swoją politykę zagraniczną do faktu, iż jest 
„państwem niemieckiem44, związanem z Rze 
szą przez wspólnotę narodową.

kom prom is ten ma swoją wymowę.
Naprzód świadczy, że restauracja Habs­

burgów została definitywnie' pogrzebana. 
Pogrzebał ją rząd Austrji Pod czyim na­
ciskiem? Pod naciskiem Berlina, który 
doszedł do zupełnie słusznego zdania, że 
restauracja Habsburgów była ostatnio jedy 
ną poważną przeszkodą na drodze do poł­
knięcia Austrji..

Drugim momentem, który się tu wybi­
ta na plan pierwszy, jest zobowiązanie się 
W iednia do równouprawnienia narodowego 
socjalizmu z obozem, który dotąd w Austrji 
cieszył się przywilejem monopolu, z „Fron­
tem Ojczyźnianym14. „Równouprawniony*4 
dziś narodowy socjalizm będzie w Austrji 
forpocztą hitleryzmu i będzie zmierzał do 
pokojowego złączenia Austrji z III Rzeszą. 
Zapewne na razie Austrja będzie się starała 
utrzymać dotychczasowy stan rzeczy; bę­
dzie to konieczne wobec zagranicy, mocno 
zaniepokojonej porozumieniem. Nikt się je­
dnak cnyba nie łudzi, że stan obćcny  
w  Austrji się utrzyma. W cześniej, czy7 póź 
niej Austrja, poudana pod wpływy narodo­
w ego socjalizmu, podda się bez jednego 
strzału — Berlinowi.

INICJATYWA BER U N A .

torów z sobą na terenie Furopy Środkowej.
Ale nie tylko — dyktatorów... Państwa, 

któremi kierują ci dwaj dyittaiorzy, to pań- 
łmperjalizmu. Z współpiacy dwóch takich 
mężów stanu, jak Mussolini i Hitler, —  
z współdziałania dwóch takich imperjaliz- 
mów państwowych, jak Ita lja  faszystowska  
i Rzesza hitlerowska, — może wyróść zn 
pełnie nowa konstelacja polityczna Euro­
py. Już teraz zaczyna się mówić o dwócn 
blokach, na które podzieli się teraz nasz 
kontynent. Pierwszy stanowiłby: Rzym,
W iedeń, Buaapeszt, Berlin, Drugi; Moskwa. 
Paryż, Londyn.

Jeszcze przedwczesne są te rachuby.

Współpraca dwóch egoistycznych imperja- 
lizmów nie jest ła-*wa. A le sama ich zguda 
w tak trudnej sprawie, jak austrjacka, po­
zwala snuć nawet bardzo śmiałe myśli.

Przewróciła się więc jedna karta dzie­
jów Europy. Jest przed nami nowa, nieza- 
pisana. Czem ją zapisze duet: Hitler— Mus- 
solini? Czy można poważnie traktować za­
pewnienia HitKra z jego „pokojowego orę­
dzia4*? Czy można wierzyć, że „uregulowa­
nie44 sprawy austrjackiej załagodziło ten­
dencje Berlina, a pochłonięcie Abisynji za­
spokoiło apetyt Wtoch? J P.

——OQO—

Dziś i codziennie w kinie Straszewskiego 18.
P rogram  Nr. 31. T e le f . 182-01.

n r

P A P U A

Od soboty, dnia 11 lipca 1936.
Potężny egzotyczny film aw anturniczy. — N ajwspanialsza epopea tchnącyeh  
czarem  w ysp  Mórz południow ych p.t. 
w ie ś ć  szlachetnego czarnego króla 
Mayo do białej, dzielnej d ziew czyny. Realizacja WALLACE FOX. W głów nych  

rolach: Staffi Duns, Regla Toomey, Raymond Tatton oraz haw ajczyk Maya.
W scenach masowych występuje tysiące mieszkańców wysp Mórz Południowych. Film przynosi 

przepiękne oryginalne, nigdy nie widziane zdjęcia tych najpiękniejszych wysp świata. 
Przedstawienia codziennie o g. 5-ej 7 i 9. W niedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodna, doskonale

wentylowana. — Ceny miejsc od 50 gr.

Przegląd prasy...

W ten sposób wchodzimy już w dziedzf 
s ę  następstw układu au& tro-niemidckiego.

Plerwsi&em z nich jest ułatwienie Trze­
ciej Rzeszy „Anschlussu44 Austrji... A le bę­
dą jeszcze dalsze ! daleko poważniejsze na­
stępstwa. Mianowicie —  w skuli m iędzyna­
rodowej.

Trzeba tu zwrócić uwagę na okolicz­
ności, w  jakich się porozumienie dokonało!

Przygotowania go podjął się Papen. 
W iadomości o tej jego akcji pojawiły się 
przed tygodniem . Zaraz potem rozeszła «ię 
w ieść, że wstępne rokowania p. Papena 
z Schuschniggiem utknęły 1 p. Papen w yje­
chał do letniej rezydencji Hitlera w  Berch- 
tesgaden, żeby go o tem poinformować. 
W 80Dctę rano p. Papen wróci! do Wiednia 
I był przyjęty przez kanclerza Austrji. Póź 
nym wieczorem tego samego anfa Berlin 
ł Wiedeń ogłosiły tekst porozumienia.

Z tego widać, że inicjatywa zawarcia 
okładu w yszła z Berlina.

BEZ PARYŻA I LONDYNU.

Nie mniej pewnem jest, że porozumie­
c ie  doszło do skutku na podstawie porozu­
mienia W iednia i Berlina z Rzymem Musso- 
liniego. Świadczy o tem chociażby wym ia­
na telegram ów między Wiedniem a Rzy­
mem po zawarciu układu, — zwłaszcza zaś 
telegram Mussoliniego zawierający wyrazy  
pełnego zadowolenia.

Ale bodaj, czy nie najważniejszym jest 
ten moment, że układ zawarto bez zawiado­
mienia Paryża i Londynu. Spotyka się 
w prasie naw et pogłoski, jakobv zawarcie 
układu formalinie zaskoczyło dyplomację 
Fi-ancH 1 Anglji.

N ie ulelga wątpliwości, że Mussolinl zro­
bił krok, który oznacza dalsze oziebienle 
się stosunków z Paryżem i Londynem. I to 
w chwili, kiedy Francja i Anglia porzuciły 
sankcje, a Anglja przystąpiła nawet do w y­
cofywania swej floty z Morza Śródziemne­
go, by w ten snosób dowieść Mussoliniemu 
8WeJ „dobrej woli4*.

Takie zlekceważenie Francji i Anglji 
mieści w sobie zapowiedź wielkich przemian 
sr dziedzinie międzynarodowej.

CZY NOWA EUROPA?

Było marzeniem Hitlera od objęcia rzą- 
w III Rzeszy, by móc doprowadzić do 

•rozumienia i do w sp ó łd zia ła ła  z Musso- 
lim. Na Przeszkodzie stała sprawa Austrji. 
>dna, jedyna przeszkoda... Dziś ta przesz- 
)da nie istnieje. Logicznie sądząc, naleia- 
by powiedzfat. że dzień U  VII. rozpoczy- 
i okres współdziałania tych dwóch dykta

Czy hasto gen. Rydza-Smigłego 
wystarczał

„G oniec Warsa.** w ystąp ił z apelem  do 
koncen tracji narodow ej. W  odpowiedzi 
„G azeta  P o lska" w skazała mu „platform ę" 
gen. Rydza-Śm iglego jako sposób realizowa 
n ia  te j koncentracji. O tem w ystąp ien iu  
„G azety  Polskiej'* te raz  „Goniec" pisze:

„Jakto, Więc publicysta „Gazety Pol­
skiej'4 sądzi naprawdę, że ostatnie wystą­
pienie gen. Rydza-Śmigłego stworzyło wa­
runki dla dokonania wielkiego dzieła mo­
ralnego i politycznego odrodzenia narodu 
i że tylko zła wola albo egoizmy opozy­
cyjnych grup stoją dalej na przeszkodzie 
konsolidacji twórczych 6ił Polaki?

Nie. Gdybyśmy mieii wiarę, że system 
i ludzie, rządzą'cy dziś Polską mogą podo­
łać wielkiemu nadaniu przebudowy moral­
nej, politycznej i gospodarczej Polski oraz 
potrafią zmobilizować w tym celu wszyst­
kie twórcze siły narodu, nie wahalibyśmy 
się ani na chwilę.

Niestety wiary tej nie posiadamy. Prze­
ciwnie, jesteśmy pewni, że dopóki trwać 
będzie obecny system, oparty na eksklu- 
zywności jednego obozu, utrzymujący szko 
dliwy dualizm między państwem a naro­
dem, system pozbawiony wyraźnej myśli 
gospodarczo-społecznej i obarczony odpo­
wiedzialnością za lata bezpłodnej walki z 
narodem, tak  długo istnieć będzie najważ­
niejsza przeszkoda na drodze do odrodze­
nia Polski.

To trudno. Wiairy, zapału i ofiarnego 
entuzjazmu mas, najniezbędniejszych dziś 
elementów odrodzenia, nie stworzy rozkaz 
ani ^.nacisk" admimistracyjny, p ie skon­
struuje pakt, czy kompromis'4.

Socjaliści w Łodzi przeciw łydom.
W  Łodzi P . P. S. odstąp iła  od starej 

swojej Tradve ji i do wyborom rady m iasta 
w ystaw ia w łasną listę, g d y  dotąd  szła ra ­
sem z żydam i. W obec opinji uspraw iedliw ia 
się P. P  S., że chce zbadać swoje „w pły­
w y" w m asach robotniczych. To w yprow a­
dza „Nowy D ziennik" z rów now agi:

„Wyrachowanie menerów socjalistycz­
nych — pisze — było jasne. Pod płaszczy­
kiem stwierdzenia jak daleko sięgają wpły 
wy FFS. na ulicy robotniczej kryje się 
zwykły oportunizm. Aby zamknąć usta en­
dekom, że PPS. to partja żydowska, bo 
dowodem tego są przecież żydzi na liście, 
usuwa się żydów i sądzi się, że tem 
samem sprawa jest w porządku. Teoria ta, 
coprawda, nie jest jeszcze wypróbowaną!, 
ale już zgóry, na samą znajomość psycho- 
logji endeckiej można przewidzieć następ­
stwa. Nikt nie zabroni endekom nazwać 
pepesowców i tak żydowskimi pachołka­
mi, czy wojtkami. Argument zaś że jest to 
ze strony socjalistów trick wyborczy, że 
potem i tak bronić będą żydów, nanewno 
przemówi do każdego, który i t a . ma 
skłonności endeckofilskie".
. Nowy D ziennik" grozi, że, jeśli T. P. S. 

łódzka nie cofnie tej decyzji, to  wówczas 
pojaw i się lis ta  „Jedaośo i R obotniczej'1 (pod

tą  firm ą w ystępu ją  kom uniści) i skutkiem  
rozibicia głosów  lew ica w yjdzie z w ybojów  
pobita.

Trzecia Rzasza, to — Hitleryzm.
N a naezelnem  m iejscu omawia katow ic 

k a  „P o lon ia" pew ne sym natje w Stron. Ną- 
rodowem  d la  hitleryzm u.

„Na łamach — pisze „Polonia'4 ,— swe 
go głównego organu „‘Warsza.WDŚflego 
Dziennika Narodowego" i w innych swoich 
wydawnictwach Stronnictwo Narodowe po­
wtarza stale ie  rozróżnia pomiędzy Rzeszą 
Niemiecką a hitleryzmem. W stosunku do 
Rzeszy Niemieckiej jest uspcsoDione kry­
tycznie, natomiast sympatyzuje z Hitlerem 
i jego ruchem, który nazywa zdrowym na­
cjonalizmem o wielkiej sile twórczej. Zda­
niem pisarzy Stronnictwa Narodowego 
przyszłość Europy zależy od nacjonaliz­

mów, a hitleryzm iest jednym z naipotęż- 
nltjszych ruchów nacjonalistycznych. Nie 
wierzymy, aby Stronnictwo Narodowe jar 
ko całość podzielało bo zapatrywanie na 
hitleryzm, a przypuszczamy raczej, że po­
wyższe poglądy są poglądami prywatnemi 
kilku publicystów.

Nie można czynić różnicy pomiędzy Rze 
mą Niemiecką a hitleryzmem. Powinni wie 
dzieć, że w Trzeciej Rzeszy ustawowo 
państwo jest utożsamione z partją hi­
tlerowską a partja hilerowska ustawo­
wo chroniona jest tak  jak państwo. — 
Zdaje się, że publicyści Stronnictwa 
Narodowego wcale nie czytują pism 
niemiiecklch, (bo inaczej powlni wiedzieć, 
ie  na łamach pism i na wszystkich zebra­
niach Trzeciej Rzeszy stale powtarzany 
jest, frrzbs: „Adolf Hitler jest uosobieniem 
państwa niemieckiego44.

"Wola Hitlera jest wolą narodu, a naro­
dem jest partja narodowo-socjalistyczna, 

będąca uosobieniem państwa. Hitiei jest 
nietylke wodzem, ale najpętężniejnym des 
notą, jakiego znają dzieje ludzkości. W 
Trzeciej Rzeszy zbyteczna jest konstytu­
cja, zbyteczne wybory, zbyteczny parla­
ment, zbyteczna dyskusja o polityce rzą­
dowej, zbyteczna kontrola rządu i jego or­
ganów, zbyteczna wolność prasy, zbytecz­
na wolność sumienia, godność osobowości 
ludzkiej, prawa obywatelskie, zbyteczne są/ 
zdobycze, o które ludzkość europejska 
przez setki lat walczyła i krew przelewała.

Koniec Karjery p, MAhlstelna (I)
„N ow y Dzitemnik" przytacza optuję 

dzienników  żydow skich L itw y na temt^ 
p. MUhlsteina, do niedawna, w szechw ładne­
go pana w am basadzie eo lsk iej w  Paryżu. 
Jćden z tych dzienników  pisze:*

„Pierwszy sekretarz Poselstwa Polskie­
go w Paryżu p. Miihlstein, który — jak 
wiadomo — odwiedził swego czasu Kow­
no : zapoznawał się tu z możliwościami po­
rozumienia polsko-litewskiego, został obec­
nie przeniesiony do Warszawy, gdzie kie­
ruje dQpartamentem w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. P. Miihlstein ma być rów­
nież urzędnikiem dla spraw litewskich".

„Zupełnie nieoczekiwanie —  pisze inny  
CiZiennik żydowski — popadł w niełaskę

Tragiczna zagadka
Cziczerina.

Zm arł dyplom ata, Jfctóry przez fpftwiaB 
czas zadziwiał, a le  i oburza! E uropę: J e n j; 
Cziczerin. Zadziw ia1 znajom ością ta jn ik ó w  
dyplom acji. O burzał swom słuzalstw om  na 
rzec® Bolszewji.

Cziczerin pochodził te  sta re j, szlachec­
kiej, przytem  bardzo bogatej, rodziny, spo­
krew nionej z polską rodziną hr. Hutben- 
Czapskich. U rodzony w r. 1872 w Kałudze, 
skończył w y d zia ł historyczno-filozoficzny) 

i w M oskwie, poczem pośw ięcił się dyploma­
cji. Zdolny, u ta len tow any  budził duże n a ­
dzieje... Tym czasem  w r. 19U7 niespodzie­
w anie opuszcza rosyjskie numsteroLwo 
spraw  zagr. i wstępuje do Bolszewickiej 
frakcji partji socjalistycznej. W yjeżdża za­
granicę, gdzie u p raw ia  propagandę n a  -rzecz 
socjalizm u. Podczas w ojny św iatow ej działa 
w  P aryżu  pod nazw iskiem  O rnacki, a gdy  
c a ra t został obalony, Cziczerin znalazł się 
w  A nglji i tu  działał ja k o  sekre tarz  biura 
do sp raw  em igrantów  politycznych,

Po w ybuchu październikow ej rew olucji 
bolszew ickiej, p rzybyw a do R osji i  n a  pod. 
staw ie decyzji Lenina obejmuje komisarjat 
ludowy spraw zagr Był to  zresztą  jedyny, 
k an d y d a t na to  stanow isko.

Cziczerin podpisuje brzeski u k ład  z 
N iem cam i oraz ry sk i z Folską. U m acnia gra 
nice Bolszewji na  bliskim wschodzie, dup**©- 
wadzając do układów przyjaźni 1 paktów  
nieagrecji z Turcją, Persją, Afganistanem. 
S ta ra  się ug iun tow ać  w pływ y M oskwy na  
D alekim  W schodzie przez naw iązanie  kon  
ta k tu  z Chinami. G dy w  Genui w  r. 1922 
zebrały  się m ocarstw a u ropejsk ie , Czicze­
rin  d la zaszachow ania ich, doprowadza do 
sojuszu z Niemcami w  Rapallo. Zam ierza 
p a k t n ieag resji z L itw ą. N orm alizuje s to ­
sunki z Anglją (1922), F ran c ją  i  W łochami 
(1924 r.). W  ten  sposób, dzięki sp ry tn e j po­
lityce polegającej na  w y gry waniu sprzecz. ■ 
nych m iędzy państw am i in teresów  oolitycz 
nych  i gospodarczych, doprow adza do zmia 
n y  ich fron tu  wobec Z. S, R . R . On, możni 
to śmiało rzec, wprowadził Sow iety do 
Europy i w świat.

Choroba przeszkodziła dalszej jego dzia 
łalności. Ale n iety lko  chotoba. Cziczerin, 
mimo niew ątpliw ych zasług  d la  Bolsźewji, 
nie był m iły władzom Kremla. Nie by ł bo­
wiem pewny... Cziczerin był przedewszyst- 
klem Rosjaninem, a nie komunistą. Z tent 
się wcale nie k ry ł. Miał n aw e t w  nos powie­
dzieć S talinow i: „ Je s tem  członkiem  p * itji 
rządzącej, k tó ra  się nazyw a kom unistycz­
ną. ale nie jestem  kom unistą".

Czerwoni d y k ta to rz e  znosili Cziczerira, 
dokąd musieli. G dy jednak  do pewnej w pra 
w y w  zakresie po lityk i zagran icznej do­
szedł p. Litw inow , Cziczeńn powoli scho­
dzi n a  drugi plan, aby w 193u r. definityw­
nie pożegnać się z ministerstwem spraw  
zagr.; a w r. 193fi umrzeć w zapom nieniu...

J e s t  jed n ak  coś tragicznego w  postaci 
pierw szego „m inistra  spraw  zagr." R osji 
bolszew ickiej. Bo zjawiskiem  trag icznem  
jest a rystokrata , w służbie tak ie j p a rtji i ta ­
kiego rządu, ja k  —  p a rtja  kom unistyczna 
i żydzi, k tó rzy  n ią  k ieru ją .

W  czem tkw i zagadka tege  zjaiwisiEa?, 
J a k  ją  rozp latać?

Sam Cziczerin nie m iaJ przekonań ko­
m unistycznych; więc nie służył szczerze 
władcom Kremla.

Może więc pracow ał z m yślą o odbudo­
wie „Łaniej" Rosji? Lecz chvba — nie! T a  
„inna", now a R osja nie zechciałaby go 
uznać, a  em igracja ro sy jska  nie ta iła  ai/ 
z n ienaw iścią do Cziczerina.

Milukow nazw ał go k iedyś „zdegenero- 
w anym  tynem  a ry s to k ra ty " , k tó ry  pozba­
w iony wszelkich zasad, gotów  się upodlił 
służbą n?w et u w roga.

Z agadka zostaje nierozw iązana. Zagad­
ka tragiczna, jeśli się zważy, że um ari kop­
n ię ty  przez tych , k tó rym  oddał w ielkie 
usługi k . T

dobrze znanv dyplomata polski Anatol 
Muhlstein, jako pierwszy radca Ambasady 
Polskiej w Paryżu z tytułem ministra, ba­
wił w roku 1934 w Kownie, gdzie odbył 
narady w sprawie stosunków poisko-litew. 
skich. Starania jego — jak wiadomo — nie 
odniosły skutku. Miihlstein, który jest — 
jak Wiadomo — Żydem i zięciem Rotszyl 
da, zostaje cbecuie odwołany z Paryża do 
centrali. Fomimo, iż prasa polska pisze, że 
Miihlstein otrzyma obecnie w Warszawie 
samodzielne stanowisko, są jednak podsta­
wi' do mniemania, że karjera dyplomatycz­
na MUhlsteina jest skończona'4.
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K łopo ty  w u ja szk a .

Eistorja, k tórą  tu  opow iem , je s t praw ­
dziw a . N ie od A — Z, ale aapewno od D— /?...

Zdarzyła  się rzecz n iezw ykła . W ygrana  
'lOO tys . zł. padła na pewnego starego ka- 
Walera,  k tó ry  n ie  m iał ani jednej żony  i ara. 
jeanego dziecka, ale za to  na ko p y  mógł U 
e e y ć  f. zw . krew nych .

W ygrana  100 tys . zł. stała się dla niego 
fednem pasmem ,/trapicń. P rzcdew szysi- 
fciem zrobiło się nagle gorąco około niego. 
'Corąco od uczuć, które mu zaczęli krewni, 
pojawiać...

— Wujaszck ta k  na siebie nie uważa... 
*A w tym w ieku  przecież...
' —  Dlaczego s /ry ja szek  ta k  sic przem ę­
cza? Ja  nic -pozwolę na to...

— W ujgszck  nas do grobu w pędzi, ja k  
pi-ę ta k  (Jdr j ttcUrja m orzył głodem...

K ró tko  móiriac: 60-letnia sierota zna la ­
zła nareszcie kochających  opielm nóic... A le  
'ta  opieka toby było jeszcze na jm niejsze  
strapienie. Można sobie z nią poradzić. J e d ­
n ą  siosti .cnicc w yrzucić  oknem , bratanka  
■spuścić ze schodów. N ajgorszem  było  co in- 
'nego!

B az, w  ja k ie  parę dni po w ygranej, w p a ­
d a , ja k  burza , do „bogatego w u ja szka” sio­
strzenica . Ala.

—  Och, w u ja szku ! 'Jestem zd e n e r iw c a -  
'm  i nie udem , co robić. N iech m l w uj pora­
dzi, co robić?

— 0  cóż chodzi?
— Jakto: To wuj nflł zapomniał?
—  Cóżem zapom niał? M >je dziecko , 

yrtów ja sn o t
! — Przecież — mówi Ala, skandu jąc  kdi-
Se nmco, i oliska płaczu — przed miesią­
cem w ij, gdym -prosiła o pieniądze na nową 
inddwnkę, powiedział: — Dziś nie m am , mo­
je dziecko. Ale tu  mam los... Proś Boga, że­
bym wygrał, a będziesz miała nie jedną, 
tylko sto sukien...

Wujaszek pociera czoło... "Rzeczywiście 
pouriedzud coś w tym guście. Ani p rzyp u sz­
czając, by tę obietnicę trzeba było kiedyś 
realizować... 1 teraz — maset

Co robić? Musiał — ma-muslal, ale żeby  
PtłeÓ spokój, dat płaczącej już siostrzen icy  
wO tys. zł„ „Niech mię już nie molestuje.?*... 
t  tu się zaczyna tragedfa.

Ala ma "brata, Witolda, Któremu wuj 
zrSiecal auto na wypadek wygrania iosu 
tkfż robić? „Słowo się rzekło”... Bogaty wu- 
tfaszek kupił auto siostrzeńcowi... Prócz sio-

rrzeńców jest taKże instytucja bratanków, 
ci także przypominają różne obietnice. 
'Bogaty wujaszek chce ich "dotrzymać. Zre- 

toetą —  musi. Nlecfiby nie kupił Bolkowi lub 
tBost tego, ozego cłutą! Awantura:

— To takf To Ala dosrała 10 tys., a Wt-
auto? A ja nic? ... Potworem trzeba być!

Dziś ten bfedny człowiek jest bliski roz­
paczy i szpitala dla -'parjatów. Onegdaj, 
gdym go spotkał, powiedział mi:

— Nic innego ml nie zostaje, jak, wyje- 
ŚńrĆ. gdzież na jakieś tm/spij Fidżi, Bo albo

%ógo zamorduję, albo mnie zamordują. Nie 
fam, nie śpię, boję się nosa wychylić z cha-

54 ńa to ja:
— Dobrze! Ale zapomniałeś o ógranłrze- 

f&ach w  w yw o zie  p ien iędzy  zdfjranicę?
—  Prawda!... No to jut koniec ze  mną!... 

Bodaj tę toterję •i*
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Wyświetla dziś Fenomenalny prsebój z jesiennego repertuaru 1J36/37. 
Niebywały sukcas kinoteatrów całego świata. SouSacja —Emocja —Napięcie, 
f i  WM  V  E 1 *9 *9 Fascynująca epopea nieśmiertelnej miłości
^  ^  *  *  **■ •  •  •  zdrady i poświęcenia
W rolach głównych: William Powali, Lionel Atwill, Rosalind Ruissl, Binnie Birnesi
Zawrotne tempo, koncertowa gra, przepych wystawy, nieustanny ruch, ży­
wotność akcji i napięcie trzymające widza w bezustannym zainteresowaniu, 
czynią z filmu tego wielki przebój. — Tonadto w programie rewelacyjne

dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 910. W niedzielę 
i święta o godzinie 3 pop. — Program Nr. 39.

R ad a  ..Izby H and low ej41 m iasta L ondy­
nu  przesłała do Ojca św. oraz do rządu 
więTkoibrytyjskiego prośbę o podjęcie re- 
forr.iy kalendarza gregoriańskiego i u sta le ­
n ia  święta. W ielkiejnocy oraz o u g o sz c z e ­
nie obliczeń rocznych. R ad a  m ianow icie pro 
ponuje w prow adzenie sta łeg o  kalendarza, 
złożonego z 12 miesięcy z podziałem  n a  4 
równe kw arta ły , z k tó rych  każd y  liczyć ma 
dn i 91. W  ten  sposób rok  liczyłby zawsze 
364 dni, przyczem  N ow y R ok, jak o  dzień 
przejściow y byłby pozbawiony daty. P rzy  
te j okazji należy  przypom nieć, jatką była 
dotychczasow a his to r ja  reform y k a ltn d u - 
lza Istn ie ją , jak  w iadom o, dw a kalendarze 
będące w  powszecłm em  użyciu  Kalendarz 
juljański je s t to ka lendarz  dawny rzym ski, 
zreform ow any z rozkazu Ju liu sza  C ezara w 
roku  708 od założenia R zym u a  46 la t  przed 
Nar. J . Chr.; gregoriańskim zowie się ju ljań  
skt kalendarz , zreform ow any z rozkazu 
G rzegorza X III P apieża w r. 1582.

Ju ljusz Cezar i G rzegorz XHI chcieli po­
godzić rok  kalendarzow y z astronom icznym  
słonecznym . Za Ju lju sza  Cezara- ałeksan- 
dryjslki as tro n o m  Sosigenes, popraw iając  
baadzo n iedok ładn ie  k a lendarz  Rom ulusa 
i N um y Pom piljusza, oznaczył długość ro­
k u  słonecznego dni 365 i gcuzin  6, gdy rze­
czywiście rok ten  ma, dni S6b, godzin 5, mi­
n u t  48, sekund 48. ATała to  na,pozór różnica, 
a jed n ak  w ciągu  la t 128 stanowi niemal 
dzień. I  to n iedokładne obliczenie s ta ro ży t­
nego astronom a było p rzy czy n ą  że już na 
początku  IV  w. w iosenne porów nanie dnia 
z p o c ą  przypadło o 3 dni wcześniej niż przy 
ju ljańsk iej popraw ie. Gobór Niclejski 325 r. 
sprostow ał w praw dzie ty  różnicę, ozna­
czając porórm anie dn ia  z nocą ma dzień 
21-go m arca, ale nie zapobiegł te j  n ie ­
dokładności n a  przyszłość, ta k  że przy 
końcu  X VI w ieku różnica stanowiła Już 
prawie 10 dni. Leon X w  roku 1515 btewem 
arosto lsk iem  w ezw ał szereg  uczonych i 
.\kadem ję  K rakow ską  o podanie p ro jek tu  
reform y k alendarza. A kadem ia  po sła ła  Pa­
pieżowi p ro je k t Marcina z Olkusza, ale tym  
razem reform a k a len d arza  n ie  doszła do 
sku tku . Dopiero przeprow adził to ’ Grzegorz 
KRI. Słytnny astronom  A lojzy Lilio doko­
n a ł w tedy napraw y kalendarza. A  Grzegorz 
X in  bullą ..In ter g rav issim a '‘ z 24 lutego 
1.582 roku  n a ra ż a ł  z m iesiąca października 
(w k tó ry m  podów czas praw ie n ie  było  św iąt 
ruchom ych usunąć 10 dni talk, iiż po d n ia  
4 teg o  m iesiąca nastąp ił nie 5, a  15 i przez 
to  w  ro k u  naslepnym  porów nanie w iosenne

113 m i
już przypadło  dokładnie na. 21 m a ila .

T ak  popraw iony kalendarz  zaprow adzo 
no odraził w w iększej części W łoch, w  Hisz 
pamji i P o rtu g a łji, a  potem  w innych kato  
liekich k rajach . AŃ Polsce kalendarz  grego- 
rjańslki został przyjęty 21 stycznia 1584 r 
z rozkazu króla Stefana. (KAP).

f R a d l o .
Radjofonja szkolna w Wiefkiej 

Brytanji.
Liczba szkół angielskich, korzystających z 

audycyj szkolnych wziasta w szybkiem tem­
pie. W okresie od stycznia dc m aja br. za­
rejestrowano 900 nowych szkół, czyli tyle sa­
mo, ile przybyło w ciągu całego ubiegłego 
yoku. W programie rocznym (opublikowanym 
dnia 1S czerwca) zarejestrowanych było 4.600 
szkół, a  do chwili wydrukowania go przyby­
ło jeszcze dalszych 200. Lokalne władze oświa 
towe w Angiji i Walji czynnie pomagają szko 
łom w zakładaniu odbiorników. Coraz szer­
sze zradjofonizowanie szkół oraz wyniki an­
kiety, rozesłanej do nauczycielstwa, wpłynę­
ły na wprowadzenie poważnych zmian w pro­
gramie radjofonji szkolnej. Obecny program 
jiia obejmować dzieci i młodzież od 5 do 18 
roku włącznie, podczas gdy początkowo prze­
znaczony był dla dzieci ou 11 do 14 lat. — 
,W ramach nowego programu, jeden kurs prze 
znaczony jest dla młodszych dzieci, 7 — dla 
nieco starszych dzieci, 11 — dla starszej mło­

dzieży  i 6 —  dla szkół średnich.
Rozpiętość nowego programu, złożonego z 

25 cyklów, jest bardzo szeroka i obejmuje po- 
gaddnkbfidostoHowa-nr do poziomu dzieci naj­
młodszych aż do sPrji odczytów, wygłasza­
nych przez najwybitniejsze osobi itości.

Tematami cyklu dla dzieci młodszych są: 
„Historja świata*4, „Literatura angielska" — 
składająca się z opowiadań, legend i poema­
tów, podawanych często w udramat.yzowanej 
formie oraz audycje pod nazwa „Twój dom ł 
mój*4 ;—  pomyślany specjalnie dla dzieci wiej 
skich.

.D la  dzieci starszych od 11 do 14 lat prze­
znaczony jeat cykl muzyczny; przewidziana 
jest również recytacja utworów Szekspira, 
czytanie książek oraz tytułem próby audy­
cje zawierające biograficzne dane o postaciach 
z literatury angielskiej, po zatem pogadanki z 
dziedziny Motogji f geografji oraz lekcje fran 
cuskiego ł niemieckiego — wszystkie audy­

cje opracc wane wygłaszane prze® wybitnych 
specjalistów i auawców przedmiotu- Fiąjtko- 
we audycje mioszan^ „ędą zabierać pogadan­
ki aktualne, rcgjjnalje i filmowe.

Programy staoyj radjowych.
ŚRODA, DNIA 15-g* LIPC4 1986 ROKtT.

Program ogólny. Głodź. 6.80 Pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze44; 6.85 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny, 7.80 Programy lo
kalnc; 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakc.ra; 
12.03 Muzyka lekka i taneczna z Ciechocinka; g.
12.55 Programy lokalne; 18.05 Dziennik południo­
wy; 15.30 Wiadomości gospodarcze; lo.aS Teatr 
Wyobraźni; 16.15 Muzyka salonowa w wyk. orkie­
stry P. R.; 16.55 Pieśni (z Poznania); 17.25 Płyty; 
17.45 Odczyt; 18 Programy lokalne; 18.b0 Poga­
danka aktualna; 19 „Czepmy4' — audycja z Kato­
wic; 19.45 Programy lokalne; 20.80 Wędrówka mi 
krofonu po prowincji; 20.45 Dzlonnik wieczorny;
20.55 Pogadanka aktualna; 21Czwarta audycja z cy 
t lu : Kandydaci do międzynarodowego konkidsu 
Chopiucrwskiego; 21.30 Recital skrzypcowy; g. 22: 
Wiaromości sportowe; 22.15 Koncert orkiestry sa 
łonowej ze Lwowa, 23—24 Programy lokalne dle 
Warszawy.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na dz.
bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7 40 Muzyka z płyt:
12.55 Prosimy do mikrofonu; 14.30 Koncert połud­
niowy; 18 W szkole i na wojnie — recytacje; g. 
18.15 Muzyka lekka z płyt; ]8.35 Wiacomośc’ 
z dnia, 18.40 Koncert reklamowy; 19.45 Koncert 
wieczorny.

Warszawa. (1339.3 m). Groaz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 Skrzynka 
rolnicza; 18 Pogadanka społeczna; 18.55 Koncert 
reklamowy; 19.45 Muzyka salonowa z płyt; 23—24 
Muzyka taneczna z płyt.

Lwów. (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj;
12.55 Złoto na ziemiach polskich — odczyt; 14.30; 
Koncert życzeń; 18 Silva rerum; 18.05 Recital for­
tepianowy; 18.25 Fenomen intuicji autorskiej; g, 
18.40 Koncert reklamowy, 19.45 Muzyka salonowa 
z płyt; 20 Skrzynka techniczna; 20.15 Płyty.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 PitGii „Kiedy 
ranne wstają zorze44; 6.03 Płyty; 6 28 Program  na 
dzisiaj; 12.55 Chwilka społeczna; 13.07 Wiadomo­
ści bieżące; 13.15 Koncert życzeń; 14.15 Wiadomo­
ści giełdowe; 15.20 Lekcja polskiego; 18 „Mało 
sercal? — nowela; 18.35 Konoert reklamowy; 19.45 
Płyty; 20 ?,agłęhie Dąbrowskie ma głos.

Niedomagania dodał ków
P.A.T.

dźwiękowych

Od daw na już mnożą się skargi ua n iski 
poziom dodatków filmowych PAT, nie odpo­
wiadających najskrom niejszym  wymogom, sta 
wianym dziś produkcji t. zw. ..tygodników 
aktualności filmowych". Właściciele k ia  są — 
jak wiadomo — zmuszeni „umową ramową* 
płacić, w yśrubow ane ceny za tygodniowy se r­
wie dźwiękowy RAI’ i muszą pod grozą u tra ­
ty koncesji brać każdy tygodnik. Ostatnio wy 
nikł na  tern tło znam ienny incydent. Miano­
wicie J. K iepura udzielił PAT-ieznej zgody na 
sfilm owanie fragm entów swoich w ystąpień 
w W arszawie pod tvaruiikiem, że przed mon­
tażem taśmy, spraw dzi rezultat zdjęć. Gdy 
zdjęcia te przedstawiono mu zgodnie z życze­
niem , K iepura zabronił ich zużytkowania, a 
to spowodu wadliwego wykonania techniczne 
go strariy dźwiękowej filmu, b rak  odpow ied­
nio wyposażonej aparatury  i niedolę fachowe 
wykonywanie zdjęć, naraziły PAT zarówno 
na stra tę  ciekawiej akhtałuości, jak i na nie- 
potrzebne koszta.

Celem uregulować ta nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

l ś n i l i  i i i  i i  h M l
Zaczęło się...
Nie, niepraw da. N ie zaczęło się, ty lko  

eaczął pan  D łutko. I n ie  od pocałunku, bo 
życie me je s t filmem, ty lko  od p rzekąsk i 
ze śledziem.

W  tem  m iejscu trzeba  w yjaśnić, że pan 
D łu tko  je s t człow iekiem  z zasadam i i prze­
konaniam i! D o zasad , jraprzfrkład, należy  
palne i regu larne  odw iedzanie jednej i tej 
sam ej kn a jp y ; do przekonań  zaś pow tarza­
ne zdanie, że nic nie pobudza pragnien ia  
ta l. skutecznie, jak  k an ap k a  ze śledziem.

Otóż pan  D łu tko  zjaw ił się tego  dnia 
p u n k tua ln ie ; zamówił jedno  jasne i p rze­
kąskę , potom, ponieważ, w szystko należy 
czynić we właściwym czasie, przyw itał się 
z nam i. i

— J a k  in te resy?  — zagadnął pierw sze­
go z  kra.ja N iteckiego. — Co słychać w wiel 
k im  świecie?

N iteck i, jak o  reporter poczytnego  dzien­
nika s ty k a ł się rzeczyw iście z najw iększe­
mu personam i naszego  m iasta; często czer­
paliśm y od n iego  wiadom ości, k tó re  jesz­
cze nie zostały  zdezaktualizow ane przez j 
m aszyny rotacyjne. Po za tem — dodaję to 
naw iasow o — N itecki był bardzo pow a­
żanym  człowiekiem. Sam oglądałem  ilustra

c.ję plrzedsfawiająfcą m o m en t -dekorow ania 
N iteck iego  jak im ś m edalem . Nie wiem, czy 
to  b y ł k rzyz południa, czy graiazaa polar- 
na, — nie wiem także  dok ładnie , za  jak ą  
czynność został w ynagrodzony  m edalem . 
Jed n i mówili, że zamieścił w swym poczy t­
nym dzienniku w ielką i sensacy jną w iado­
mość, inni tw ierdzili, że dlatego, źle te j w ia 
domości nie zamieścił. W  każdym  razie 
dyskrecja, to —  ładna rzecz.

T eraz Niteciki siedział znudzony i spo­
glądał nieżyczliw ie na  za jadaiącego  się 
D lutkę. ‘ n

— Nic nie słychać — rzek ł leniw ie. —• 
Gorąco...

— Gorąco, co? —  pan  D łu tko  zaśm iał 
się. — To wiadomo. Ale będzie w krótce je ­
szcze cieplej, ho, ho...

— Cieplej? — jjow tórzyliśm y unisono.
Przyznaję, że pom yślałem  odrazu o re­

dukcjach, N itecki o obniżce pensji, M ruga­
ła  o podwyżce sk ładek  em erytalnych . Sku­
tek  był w  sumie tak i. że nam  w szystkim  
zrobiło się faktycznie cieplej.

— Dlaczego m a być cieplej? — zapylał 
N itecki, kurnego opuściło znudzenie. — 
Dlaczego?

—  D latego, że będzie w krótce w ojna! — 
w ypalił D łutko.

— Nom ens. — \V siyscysm y odetchnęli. 
W ojna to jeszcze nie redukcja .

—  W ojna będzie. Mówię wam, ze ja

czuję w ojnę w  pow ietrzu — tu  „zaciągnął 
się" pow ietrzem  kn a jp y  w tak i snosób, że 
hyłem  sk łonny  przypuścić, że organ  węcho­
wy Dłutiki posiada fak tycznie  zdolność w y­
czuw ania  zam ieszek. — Bedzie w ojna i 
wiem naw et k to  ją  zacznie...

— W ięc k to ?  zapTTał ironicznie N itec­
ki.

— Oni —  D łu tko  wskaizał na pokój bi­
lardow y, a  ja  oczyw iście dom yśliłem  sic, 
że n ie  m iał n a  m yśli b ilardzistów , lecz są­
siadów z  tam tej s trony  granicy . —  Ale za­
s ta n ą  nas przygotow anym i. Położym y sic 
ko ło  g ran icy  i będziem y czekać, aż oni 
wkroefcą n a  nasze te ry  to r jum. W ówczas zo­
staną  uznani za. napastn ików , a  Laga...

— Co, L iga? — zap y ta ł N itecki.
— L iga  zrobi z nimi porządek — wy­

jaśn ił zdziw iony D łutko. — N a to  jest prze­
cież...

N itecki p rz y z e rw  ieniał. D łutko gadał 
g łupstw a. A on, N itecki, m usiał ich w ysłu­
chiwać. T o  go rozzłościło.

—  W ie jwn, panie D łutko, czego moż­
na  oczekiw ać od Ligi? — zapytał. —  2e 
pokaże nam  figę. Alfco zagra  nam  na  no­
sie, jak...

— Co? — D łutko by ł głęboko do tkn ię­
ty . — Z agra nam  n a  nosie. Kom u?

— W pierw szym  rzędzie p anu  — wypa*-

lił N itecki —  i jak  pan jeszcze corś powie 
o Lidze, to  ja  parni...

—  U ltim atum , czy cn do lii hę — obu­
rzył się D łutko — Liga, panie to św ietna 
i*zecz...

— Powiem  panu, coś panie D łutko — 
rzek ł N itecki, i l e  poniew aż nr» jesteśm y 
w Lidze więc powiem panu na. ucho — tu 
nachylił się i szepnął killkn siów.

E fek t okazał się piorunu jacy. Dłutko z 
czerw onego zrobił się fioletowy.

Załam ałem  ręce. I oco zaczęli gadać o 
polityce? W iadom o przecież, że  w polilyee 
używ a się zawsze niepolitycznych chw y­
tów . T a k a  już je s t polityka.

Myślałem, że dojdzie do reko rzm ów . 
ale, że do tego nie doszło maja do zawdzio 
ezenia M rugale, k tó ry  wkroczy) z właściwą 
sobie delika tnością  i um iar-m  Jednego 
zdzielił krzesłem  po głowie, a drugiego hla- 
cikiem od stołu

N areszcie zajguiował spokój. Nie ^ieui 
w praw dzie w ciąż jeszcze, k to  miał z kim 
w ojnę prow adzić i o co. Nie wiem ta k ż ' • 
co pow iedział N itecki D łutoe na ucho. ale 
zdaje mi się, żo się dom yślam . Dlatego za-* 
ty tu łow ałem  nin iejszą historię-.

Zaczęio się od pocałunku...

Teer.
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Niepewność sytuacji politycznej
zwiększyła powodzenie akcyj przemysłu wojennego.

ftwi iłow e giełdy papierów  wartościowych 
snajdJw ały  się  w tyguJmiu ubiegłym  nadal 
pod w p ły p eu  niewyjaśnione] sytuacji poli- 
tyennej. W skutek tego obroty n ie  przybrały 
większych rozm iarów, a kursy  wipicazywały 
dofic duże wahania. Jako  objaw  charaktery­
styczny, powtarzający się stale w wypadku 
pogorszenia się sytuacji politycznej, zanoto­
wać nalepy wzmożony popyt na akcje przemy 
słn zbrojeiti&n ego na  niektórych giełdach.

Na giełdzie now ojorskiej przeważała ten­
dencja słaba przy obrotach mniejszych niż w 
tygodniu poprzednim . W iększe straty  kurso­
w e poniosły akcje cłiemicBne, stalowe, fabryk 
motorów i n iek tó re  akcje kolejowe. Zwyżko-

bliczności przeważnie zwyżkowały. Przejścio­
wa tylko w środku okresu sprawozdawczego 
dało się zauważyć większe osłabienie, wywo­
łane realizacją zysków przez spekulantów. 
Renty miały nadal usposobienie spokojne. 
Obroty na giełdzie W iedeńskiej n ie  osiągnęły 
większych rozmiarów Kursy akcyj i papierów  
procentowych kształtowały się przeważnie 
zniżkowo.

Na giełdzie warszawskiej panował nastrój 
spokojny. Obroty akcjami ograniczały się do 
kilku tylko papierów, większe nieco ożywie­
nie wykazywały tranzakcje w dziale papierów’ 
procentowych. Pożyczki państwowe uległy 
znaczniejszemu osłabieniu. Notowano Banu 
Polski 101, 3 proc. Premjowa Pozyczka Inwe-w ały natom iast akcje naftow e dzięki wiado

mości o wzroście spożycia gazoliny. P ap ie . v s t y cy .1n u. I emisji 66, ser je tej emisji 16, 4 proc 
:ie notow ano (pierwsza cyfra z 3, d raga  ^ ' j o w a  Pożyczka Dolarowa 47.50, 5 procpolskie

z 10 bm .): 8 proc. Poz. Dillona 49.75 — 48.00, 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 50.50 — 63 00, 6 
proc. Poż. Dolarowa 50.00 — 51.00, 7 proc. 
Poż Hi. W arszawy 42.00 — 39.50, 7 proc. Poż. 
Wąska 40.00 — 41.00.

Tendencja na giełdzie londyńskiej lekko 
(rię wzmocniła. W dział e papierów’ dywidendo 
jwiyoh dużem zainteresow aniem  cieszyły się 
akcje przemysłu zbrojeniowego, stalowo-żela® 
nago, fabryk motorów i samolotów, jakoteż 
elektryczne, a następnie  akcje koncernów  cy­
nowych ze względu na raptow ną i nieoczeki­
w aną zwyżkę cen tego m etaiu. Akcje wszyst­
kich praw ie kopalń złota wykazały poważny 
wzrost kursów. W g rap ie  papierów  o stałem  
oprocentow aniu zwyżkowały brytyjskie papie 
sy państwowe, pożyczki japońskie i gdańskie, 
k tóre  bezpośrednio po znanem wystąpieniu 
w reisera  uległy silnej derucie. Zniżkowały na 
tom iast papiery  niemieckie.

Giełda paryska była początkowo dość sła­
ba, w środku tygodnia jednak  zaznaczyła się 
tara  bwj żlca rent, akcyj bajkow ych z Ban­
kiem  Francuskim  na czele oraz przodujących 
papierów  przemysłowych. Przyczyny zwyżki 
te j były następujące: Ponowny wzrost dopły­
w u złota do francuskiego banku emisyjnego 
i nowa obniżka stopy dyskontów, tego banku, 

[Oświadczenie m in istra  spraw  wewnętrznych, 
t e  n ie  dopuści w  przyszłości do okupacji fa- 
oryk przez strajkujących robotników, wreszcie 
.ak t, że zam ierzona reform a sta tu tu  Banku 
Francuskiego okazała się n ie  taia rygoryjiycz- 
n a  i zasadnicza, jak to  naogół przypuszczano. 
Po przeniknięciu szczegółów tej reform y do 
sfer giełdowych, akcje francuskiego banku 
em isyjnego podniosły sio o 400 franków. — 
(w przeciw ieństw ie do papierów  krajowych, 
papierry międzynarodowe stale praw ie zniżko 
wały. W iększe stra ty  po n io Jy  zwłaszcza akcje 
kanału  Suezkfego.

Na giełdzie berlińskie] akcje sku tek  trw a­
jących nadal większych zleceń ze. stromy pu-

Pożyczka Konwersyjna 49.50, 6 proc. Pożycz­
ka Dolarowa 66.50, 7 proc. Pożyczka Stabili­
zacyjna 50, 4 1 pól proc. Listy Zastawne Ziem­
skie 45.75. 5 proc. Listy Zastawne m. W ar­
szawy z 1933 r. 54.25.

Osadnictwo wielkopolskich kupców i rzemieślników
w środkowych i wschodnich województwach.

W Poznaniu istnieje i rozwija ożywioną | wobec szczupłych środków, akcja obejn.oje Mi 
działalność stowarzyszenie p. n. „Związek Pol- j  razie tylko niektóre województwa. 
ski‘‘ pod prezesurą dra Władysława Mieczkow I — Ilość kandydatów, zgłaszających aię i  
skiego, b, dyrektora naczelnego Banku Pol-1 zamiarem osiedlenia się szczególnie w Koń­
skiego, które postawiło sobie za cel pobudze­
nie polskiej ekspansji gospodarczej i kultural­
nej, narazie na ziemiach leżących na zachód od 
Wisły.

Jak  wynika z wywiadu udzielonego „Ku­
rierowi Poznańskiemu'*, przez prezesa tej or­
ganizacji, ogranicza się ona w tej chwili wy­
łącznie do pracy ną odcinku gospodarczym. 
„Głównym celem naszych usiłowań — mówił 
dr. Mieczkowski — jest prowadzenie akcji 
osiedleńczej, która się ma przyczynić do 
stworzenia silnego, rdzennie polskiego miesz- 
ezaóstwa*'. Związek organizuje w tym celu 

ekspansję kupieciwr i rzemiosła polskiego z 
dzielnic zachodnich do innych województw. Ze 

względu na konieczność skupienia wysiłków i

Kino „PROMIEŃ" T. S .  L. P od w ale  6 . Telefon 124-26

Wspaniały program podwójny — plejada znakomitych gwiazd Marta Eggarth w filmie muzycznym
w dalszych rolach, LEO SLEZAK, THEO LINGEN nonadto: do­
skonałe nzu- T  j i i p i f i n i f  T i l  w rolach
pełnienie p. u „  1 Q | C l l l l l l t . £ 4 l  I f U l I K l  głównych,

RODL a ROCQUE, GILBERT ROLAND, i MONA BARRIE — Pocrątek codziennie o godz. 5.
w niedzielę o podz. 3. pop. — Poranki w sobotę o godz. 3., w niedz. o godz. 10., 12 i 3. pop.

icf karfera

Centrala obrotu wełnę?
M inisterstw o rolnictw a i reform  i ok.ycL 

zam ierza u tw orzyć w najbliższej przyszłoś­
ci cen tra lę  obro tu  w ełną krajow ą, z siedzi­
bą w  W arszaw ie. O rganizacją te j cen tra li 
m iałby się zająć  Państw . B ank R olny. Cen­
tra la  ta , o charak te rze  spółki z ograniczoną 
odpow iedzialnością m iałaby  objąć cały’ 
otoróti wteiną krajlawą, przyczetn rachunki 
jej m iałyby być uznaw ane za jedyny dowód 
krajow ego pochodzienia w ełny. T ylko w  ten  
sposób1, zdaniem  m inisterstw a rolnictw a, 
dałoby się w ciągnąć c-aaą p rodukow aną na 
zbyt ilość w ełny do jednego źródła, z k tó ­
rego w yłącznie m ogliby ją  nabyw ać prze­
m ysłow cy. W ów czas dopiero możliwe by ­
łoby dokładne zorjen tow anie sie w obec­
nym  stanie produkcji w ełny  w  Polsce oraz 
w yw ieranie należy tego  w pływ u n a  usuw a­
nie w szelkich istn ie jących  braków  w pro­
dukcji, w sortow aniu  i w  przechow yw aniu 
w etov.

S praw ę pow stan ia  cen trali obrabu w eł­
n ą  k ra jo w ą  m inisterstw o zam ierza defini­
ty w n ie  w yjaśnić w  najbliższych dniach.

Od czwartku dnia 9 lipca b. l  w kinoteatrze „ S z t u k a * 4
Co i  nadzwyczajnego!!! — Coś niebywałego!!! — Sensacja, która szturmem zdobędzie Kraków!!!
|  - - I i i n a I h  Walka pierwotnych instyktów, porywająca m łość, 
l i l i U Z I B  W  l i m e m  braterstwo, zazdrość, duma, ambicja, oto treść tego 
niezwykłego areydz’ ła !I — Tego się jeszcze nie widziało!! — Największa emocja filmowa.

W roli głównej trzej najwięksi tytani filmu 1 VICTOR Mc. LAGLEN, Edmund 
LOVE CHARLES BICEFORD — Obraz ton chwyta za serca najszersze masy! !!

P. Dewey w Warszawie
Do Warszawy przybył znany finansista a- 

merykanski, były doradca finansowy Banku 
Polskiego p. Charles S. Dewey. Jak  słychać, 
ma on być przyjęty przez wicepremjera i min. 
skarbu Kwiatkowskiego. P. Dewey reprezen­
tuje grupę finansową, która przejęła i na nowo 
,zorganizowała „North W estern Trusc and Sa- 
vings Bank1* w Chicago, stanowiący niegdyś 
własność znanego polskiego finansisty p. Jana  
Smótskiego. Bank ten oboluguje głównie klien 
telę polaką.1 w Chicago. P. Dewey zamierza po­
dobno uzyskać w Warszawie wyjaśnienie dal­
szego spocJMNi uregu.ow.anlu należności za po’ 
Ł k le  pożyczki pańetr owe, których obligacje 
znajdują się także w ręku klijentów jego ban­
ku.

POYRÓT PROF. KRZY ŻANOW SKIFGO.
W ttn. niedzielę pov rócił do Warszawy 

prof. Adam Krzyżanowski, wysiany przez- rząa 
do Ameryki ze specjalną misją poinformowa­
nia am en  kańskich sfer finansowych o nowych 
zarząazeniaoh ministra skarbu. Wczoraj prof. 
Krzyżanowski złoży* sprawozdanie ministrowi 
Kwiatkowskiemu, informując go o wynikach 
swej podróży. Z wyników tych — jak twierdzi 
w oświadczeniach, złożonych prasie — jest za­
dowolony.

gresówce. jest obecnie bardtzo znaczna. Naj­
trudniej było przełamać pewien konserwatyzm 
i sceptycvzm kól kupieckich i rzemieślniczy eh, 
oparty na braku znajomości stosunków w in­
nych dzielnicach. Gdy jednakże zorganizowane 
kupiectwo poparło bardzo silnie ideę ekspan­
sji Wielkopolan na wschód,' gdy nadeszły wia­
domości od pierwszych pionierów o dulrych 
bardzo wynikach i wielkich możllwu9cłaeit< 
otwierających się dla kupiectwa i rzemiosła 
ziem zachodnich na terenie innych woje­
wództw, gdy prasa informowała nioledwie co­
dziennie o wielkich postępach uświadomieni, 
gospodarczego ludności polskiej w Kongresów 
ce i Malopolsee, ruch osiedleńczy przybrał 
poważne bardzo rozmiary, a liczba tych, k tó ­
rym Związek Polski udziela informaoyj j w saa 
żuje możliwości osiedlenia się, ciągle wzrasta.

Są oczywiście także partyzanci, którzy 
wyjeżdżają bez porozumienia się ze Zwiążkiem, 
niewątpliwie jednak dziewięćdziesiąt procent 
Wielkopolan i pamorzan, zakładających pla­
cówki gospodarcze w Kongresówce, a czasami 
także w Małopolsce, korzysta z pośrednictwa 
Związku Polskiego.

Rola tego Zwiąfcku polega na zbieraniu 
informacyj o zapotrzebowaniu na polskie p u - 
cówki kupieckie i rzemieślnicze, o możliwo­
ści znalezienia odpowiednich lokali, o wyso­
kości potrzebnego kapitału obrotowego i t. i  
Informacyj tych udzielają Związków^ jego mę­
żowie zaufania, znający lokalne warunki. —: 
Pierwszem miastem które w ren sposób obję­
ła akcja Związku był Płock. Powstało tam w 
?iągu roku ponad trzydzieści nowych polskich 
placówek gospodarczych.

Zarowno charakter tej akcji, jak i osiągn’ ę- 
t« już wyniki wskazują, te  może ona stać się 
ważnym czynnikiem organizacji silnego, pol­
skiego mieszczaństwa, o ile Swotka się s astr 
leżytem i ofiaraem poparciem społeczeństwa. 
Podobnej doniosłości jest akcja polegająca na 
tworzeniu kas bezprocentowego kredytu dla 
chrześcijańskiego kupiectwa, którychto kas 
powstaje coraz więcej w różnych środowiskach 
kraju. Osadnictwo polskiego kupiectwa z za­
chodnich województw będzie czynnikiem od­
budowy narodowego żyeia gospodarczego, zde 
zorganizowanego przez inwazję żydowską tak, 
jak w swoim czasie dezorganizowały jt najaz­
dy Wiogioh hord.

f p o w t

2akaz dowolnaj interpretacji okólników 
podatkowych.

Ifb ń ste is tw o  skarb u  w ydało okólnik do 
fcB skarbow ych1, w  klforym zaJfcazamo Izbom 
W ydaw ania okólników  w yjaśni«i|ących i 
łz su p  łn iających  zarządzenia m in isterstw a. 
[Wszelkie in te rp re tac je  zarządzeń  i  okólni­
k i  m uszą być  aprobow ane prze-: m inister- 
atwio skarbu . G enezą teg o  okólni]’a  je s t  po 
idobno stw ierdzenie falstu, że n iejednokro t­
n ie  izby  skarbow e w ydaw ały  dla urzędów  
bkadbiOiwych okólniki oparte  n a  zarządze­
n iach  m in isterstw a, w zględnie przesy ła ły  
okólniki m inisterstw a do urzędów  z d oda­
niem  od sieb ie  n ieraz zupełnie n ie isto tnych  
Uwag i w yjaśnień. M inisterstw o uznało tę 
p ra k ty k ę  za  n iepożądaną.

Wynik subskrypcii na „pożyczkę 
obronną" w Czechosłowacji.
Rząd czechosłow acki rozpisał, jak  w ia­

domo specjalną pożyczkę n a  cele obrony 
narodowej. W  ostatn im  tygodniu  subskrybo 
w ano —  Według doniesień p rasy  czechosło­
w ack ie j — sumę przeszło 954 milj. koron 
c ł ,  czyli łącznie z sum ą zebraną w  poprzed 
nfcfi tygodniach , daje to  kwotę ogólną 
2.568,489.000 koron c ł  w  gotówce1. D rugie 
tv le  w ynosi -wynik subskrypcji dokonanej 
pap ieram i w artościow em i- U w zględniając, 
źle li korona czeska =  22 grosze, subskryp­
c ja  go tów kow a w  przeliczeniu Ja złote w y­
nosi około 300 miljonów zł, JVV ko łach  czu-

ehoBłowacfclch re z u lta t fiubeUrypcf, 
oataitwcjaie w ynik i bedą ogłoszone 14 b. m 
oceniany je s t jako  bardzo korzystny .

i Kryzys ruchu stachauowskicyo
w Sowietach.

„Prawda" moskiewska zamieszcza artykuł 
wstępny, w którym omawia dotychczasowy 
stan produkcji przemysłu sowieckiego i pod­
kreśla, i i  szereg gałęzi nie osiągnął dostatecz­
nych rezultatów. Przemyśl naftowy i węglo­
wy w Sowietach nie wj konuje planu. W za­
głębiach donieckiem i kuźnieckiem zadowolono 
się pierwszemi rezultatami ruchu stachanow- 
skiego i w ostatnich miesiącach zanotowano 
spadek produkcji. W przemyśle leśnym zano­
towani, również niedostateczne rezultaty. Pro­
dukcja przemysłu lekkiego nie zaspakaja po­
trzeb ludności. Dziennik uskarża się również 
na niski gatunek wytwarzanych artykułów, 
tak np. niektóre fabryki metalurgiczne zada­
walały się produkcją obrabiarek łatwiejszych 
do wykonania, nie dbając o produkowanie 
trudniejszych typów, które są rzeczywiście po­
trzebne. „Prawda" pisze, iż przemysł włókien­
niczy dba jedynie o to, aby wyprodukować jak- 
najwiokszą ilość metrów mąterjałów, bez wzglę­
du na ich jakość.

Ruch stachanowski — pisze dziennik — 
jest źle zorganizowany i dlatego nie daje nale­
żytych rezultatów. Niektórzy wyciągają z te­
go wniosek, że ruch stachanowski przeżywa 
kryzys. — Z poszczególnych przedsiębiorstw, 
zwłaszcza w zagłębiu doineukieni, nadchodzą

Reprezentacja Polski-Wacker.
Drużyna olimpijska piłki nożnej rozegrała 

dwa meczs z wiedeńską drużyną W acker — 
wygrywając dwukrotnie, ą to 2:0 I 3:1. Zawody 
odbyły się w dniach 11 i 12 b. m. w K ato­
wicach.

Stanisława Walasiewiczówna 
w Polsce.

Stanisława Walasiewiczówna przybyła na 
„Batorym" z Nowego Jorku do Gdyni, skąd 
udała się natychmiast dc Warszawy.

Po przyjezdnie W październiku r ub. do 
Ameryki Walasiewiczówna nie brała udziału 
w żadnych zimowych zawodach sportowych, 
zajęta przez całą zimę nauką. Dla zachowania 
formy trenowała Wudług własnej recepty, 
uprawiając jedynie gimnastykę, siatkówkę itd.

Naukę skończyła w końcu kwietnia i wów­
czas dopiero wyszła po ~az pierwszy na bieżnię. 
Od tego czasu startow ała w Ameryce 7 razy. 
Po raz pierwszy wzięła udział w zawodach 
w Mansfield Ohio, gdzie dn. 18 kwietnia po­
biła rekord Ameryki na 60 y., uzyskując czas 
6,8 sekund. Poprzedni rekord wynosił 7.4 sek.

Dnia 29 ma ja Walasiewiczówna startowała 
w Erie Pa, wyrównując nieoficjalny rekord 
światowy Amerykanki Stephens na 100 mtr. 
(11.6 s.). Jest to najlepszy wynik, uzyskany 
na tym dystansie dotychczas przez Walasie- 
wiczównę. Czas ten niewątpliwie zostanie za-

wiadomości o redukcji liczby stachanowców. 
„Prawda" tłumaczy tę sytuację w ten sposób, 
że na czele ruchu staehanow skiego nie stanęli 
dotychczas kierownicy i inżynierowie i że kie­
rownictwo tej organizacji leży wyłącznie w rę­
kach robotników ,,

twierdzony ze względu na obecność specjalnego 
kolegjum sędziów, pozatem ozbb był mierzony 
na 5 stoperach.

Dnia 20 czerwca Walasiewiczówna wzięła 
udział w zawodach w Montreal w Kanadzie. 
Na 100 y. Walasiewiczówna pobiła rekord 
światowy i Kanady osiągając wspaniały czas
10.6 s. Poprzedni rekord wynosił 10.8 s.

Walasiewiczówna twierdzi, że z Ameryki
wyjechała w najlepszej formie. W czasie po­
dróży na statku trenowała na pokładzie ło- 
dzowym orar uprawiała gimnastykę.

Walasiewiczówna jest -pewna, że n? Olim- 
pjadzie w Berlinie osiągnie dobre wyniki, o ile 
nie zajdą jakieś nieprzewidziane wypadki. 
W Berlinie, zdaniem Walasiewiczówny, kon­
kurencja będzie znacznie silniejsza niż w Los 
Angeles, a to dzięki podniesieniu się klasy 
biegaczek niemieckich, holenderskich i amery­
kańskich. Groźna przeciwniczka Walasiewi­
czówny Stephens stale uzyskuje w roku biet.
11.6 s. na 100 m. Ostatni jej wynik w ubiegłą 
sobotę na mistrzostwach Ameryki wyniósł
11.7 s.

Walasiewiczówna wyraziła zdziwienie, że 
Polski Związek Lekkoatletyczny nie zaintere­
sował się przez caiy rok jej osobą. Do ostatniej 
chwili nie otrzymała ze Związku żadnego listu. 
Do wyjazdu do Polski była już gotowa z po­
czątkiem czerwca. Z dnia na dzień oczekiwała 
wezwania, ale dopiero 30 czerwca otrzymała 
wiadomość, że następnego dnia, t. j. 1 lipca 
może wyjechać do Polski. Po Olimpjadzie 
Walasiewiczówna wraca do Ameryki dla ukoń­
czenia studjów..

MAUERMAYER BIJE ZNOWU REKORD 
ŚWIATA W DYSKU. W misirzostwach lekko­
atletycznych Rzeszy n endeckiej padł nowy re­
kord światowy Mauermayer w dysku. Niemka 
przekroczyła tym razem granicę 48-metrową, 
osiągając 48.31 mtr. dotychczasowy rekord 
światowy Mauermayer wynosił 47.9& mtr.



iCr. O. „GLOS NARODU" z dn. 14-go lipca 1936. Nr. 191.

IRENA TUROWSKA.

Miasto świętoslo Olała.
D oskonale pam iętam y tę scenę z powie­

ści Undset, gdy  K ry sty n a , córka Law ransą. 
a m ałżonka E rlenda, pana  n a  Husa by. scho 
dząc z gór w  pokutnej szacie, ze swym pier­
w orodnym  synkiem  w ram ionach ujrzała 
d rew niane dw ory N idaros. pokry te  darn io­
w a n i dacham i, sto jące w śród sadów i k ró­
lu jącą  nad  niemi ka ted rę  św iętego Olafa.

Oczom tu ry s ty , przybyw ającego od stro 
n y  portu, handlow e T ronthjem , trzecie coj 
do wielkości po Oslo i Bergen m iasto Nor- 
w egji. w cale nie przedstaw ia się malowni 
czo i robi w rażenie naw skróś nowoczesne,

KULT ŚWIĘTEGO KRÓLA.

65 procent dezerterów „dostarczają"
Niemcy pomorscy.

Szerokie ulice przecinające się pod k ą ­
tem  prostym , m urow ane w ielopiętrowe k a ­
m ienice i drew niana kró lew ska rezydencja 
są zupełnie banalne: nigdzie ani śladu pa­
ty n y  wieków. D opiero w centralnym  punk 
cie m iasta, gdzie k rzyżu ją  sie dwie głów ne 
ulice: K ongens-G ade i M unke-Gade. czyli 
u lica K rólew ska z ulicą Mnichów', — pom­
nik  kró la  Olafa T ryggvasona. przypom ina, 
że przecież już w 977 roku w tej uroczej do 
linie N idu w zniesiono drew niane ściany 
królew skiego dw orzyszcza i pierw szą świą­
tyn ię  pod w erw aniem  św. Klem ensa.

W kró tce  jednak  zniszczało dzieło Olafa 
Tryggw asona. k tó ry  padł n a  polu walki, 
otoczony pod Soolder w ojskam i Szwedów 
i D uńczyków , naprow adzonych przez chci­
w ego w ładzy  zdrajcę E iryka .

Spaloną jednak  stolicę zw aną wówczas 
N idaros odbudow ał syn H aralda Piękno- 
w łosy, k ró l reform ator, krzew iciel chrześci­
jań s tw a  w  N orw egji noszący  również imię 
Olafa. N ie podobało się jed n ak  norw eskim  
kró lew iętom  w zm ocnienie “w ładzy w jed- 
nem  ręk u  i znowu zaczęli spiskować przeciw  
k o  swem u m onarsze, a  sprzym ierzyw szy 
się z K anu tem  duńskim  pozwolili zginać 
dnia 29 lipca 1030 ro k u  Olafowi, a później 
w dobie narodow ego odrodzenia, haniebnie 
zdradzonego i opuszczonego króla-m ęczen 
n ika  z radością  przyjęli za p a trona , kornie 
chyląc czoła p rzed  jego trum ną, k tó rą  umie 
szczono w kościele św. K lem ensa, w kapli 
cy  w zniesionej n ad  relikw iam i ojca przez 
k ró la  M agnusa, zw anego Dobrym

O dtąd do  N idaros poczęły pielgrzym o­
w ać tłum y  z całej S kandynaw ji i daleko 
w iększy rozgłos zyskało  m iasto jak o  miej 
sce w iecznego spoczynku św iętego, niż ja ­
k o  k ró lew ska siedziba. P ro testan tyzm  po­
w strzym ał pą tn iczą  falę, a  w okresie wojen 
reform ackich  trum na z relikw iam i św. Ola­
fa , odlana ze szczerego srebra, ozdobiona 
drogie mi kam ieniam i, s ta ła  się p astw ą  Duń 
czyków , k tó rzy  zam ierzali ją  zabrać do Ko 
penhagi, lecz po drodze ok rę t w iozący re 
llkw ie i skarb y  zatonął.

W' 1554 rofleu Szwedzi złupili do reszty 
św iątynię zam ieniw szy ją  n a  stajn ię, chcąc 
w, ten  sposób ostateczny  k res położyć p ra ­
s tarem u kultow i św. Olafa, co sie im jed ­
n a k  nie udało , bo pomimo panującego  pro­
te stan ty zm u , p rze trw a ł on do dziś dnia.

Podobizny obu Olafów, założyciela m ia­
s ta  i krzewiciela relig ji ka to lick iej w Not- 
wegji, figu ru ją  ja k o  popularne ozdoby bran 
so let, brosz, rękojeści noży i innych a r ty ­
stycznych w yrobów  ze srebra, w  jakich ce­
lują tran th jem scy  snycerze i złotnicy.

PIĘK N O  ARCHITEKTURY.

Z dziwnem uczuciem  n iepokoju  i oczeki 
Wania zbliżam y się do k a ted ra ln eg o  placu, 
ale gdy  z daleka  w  obram ow aniu zieleni 
drzew  ujrzym y szarą sy lw etę  św iątyni, ro­
zum iem y doskonale, dlaczego to K ry sty n a  
w  ów n ieszpom y w ieczór spuściła oczy ol­
śniona nadm iarem  p iękna go tyck ich  mu­
rów.

N ietylko córce L aw ransa, naw ykłej do 
w idoku ubogich, d rew nianych  kościółków  
w iejskich, ale każdem u może się w ydaw ać 
ta  św iątynia odbiciem w spaniałości kró le­
stw a Bożego na ziemi.

Budowla przecież nie jest zabytkiem  hi­
storycznym  w ścisłem tego  słow a znacze­
niu. Z daw nej k a ted ry , naw iedzanej trzy- 
krotńem i pożaram i pozostały ty lko  szcząt­
ki murów, a odbudow a rozpoczęta w 1872 
roku nie jest jeszcze skończona.

Na małym placu przed kościołem leżą 
bloki olbrzym ich głazów, żalazne sztaby  i 
inny  m aterja ł budow lany. W ysokie ruszto­
w anie zasiania fronton, ale. gdy od strony 
cm entarza kościelnego patrzym y na m ury 
kościelne- w k tó rych  każdy kam ień jest in­
nej w ielkości i ksz ta łtu , każda rozeta, każ­
de rzeźbienie delikatnego, koronkow ego 
niem al ornam entu kam ienneni listowiem  
oplatającego  odrzw ia je s t  n iezrów nane w 
kom pozycji i linjaich. to  -podziwiamy ge-

njusz budowniczego C hristiana Christi, któ 
ry  z n iebieskaw ych łupków  i g ran itów  w y­
czarow ał tak  w spaniałą rycerską i religijną 
przeszłość Ska-ncłynawji,

PONURE ŚLADY.1  ,
W ew nątrz jednak  surow y pozbawiony 

poezji duch pro testan tyzm u w ycisnął swe 
piętno, stw arzając przykry , aż bolesny dy­
sonans z ekstazą  rozmodlonego i w ascetycz 
nym porywie zw róconego Ku 'J.'biosom
średniowiecza.

Ze w spaniałą toczą oddzielającą prezbi­
terium  od głów nej naw y i rozpiętym  na 
krzyżu Chrystusem , obok którego stoi s ła ­
n iająca się z bólu Matka Boża, z kolorowe- 
mi w itrażam i, przez k tó re  pada ją  liljowemi, 
purpurow em i i blękitnem i plamami, slonecz 
ne blaski, na m arm urow ą posadzkę, — zu­
pełnie nie harm onizuje drew niania, ledwie 
ociosana kazalnica i w ysoki pulpit z leżącą 
biblją, i rząd  prostych, sosnow ych ław ek z 
przybitem i nazw iskam i w łaścicieli.

Jeszcze sm utniejszy w idok spraw ia k a ­
plica św. Olafa, będąca najstarszą , w nie­
k tórych  partjach  wcale dobrze zachow aną 
częścią daw nej go tyckiej k a ted ry . Niema 
tam  żadnej podobizny św iętego, zato wiszą 
po rtre ty  pastorów  i obraz przedstaw iający 
L utra.

W izerunku św. Olafa trzeba szukać bar 
dzo pilnie, bo wyznaczono mu bardzo skro­
m ne i niepoczesne miejsce: w m aleńkim  wi­
trażu , przedstaw iającym  Świetego jak  gra 
na harfie. Prócz tego  na  zew nętrznej ścia­
nie prezbiterjum , kam ienny posążek wy­
obraża  m ęczennika w koronie królew skiej 
na głowie, z rękom a w spartem i na topo­
rze.

TRADYCJE KATOLICKIE.

Różne organizacje Niemców mieszkających 
na terenie Polski raz po raz zapewniają wła­
dzo polskie o swej lojalności. Mimo tych za- 
pownień władze bardzo często wykrywają 
antypaństwową działalność tych organizacyj. 
Najlepszym wszakże sprawdzianem niemieckiej 
lojalności są ogłoszone ostatnio przez urzędo­
wy ,.Pomorski Dziennik Wojewódzki*1 listy 
gończe za dezerterami uchylającymi się od 
służby w wojsku polskicm. Nie jest to sprawa

obchodząca tylko władze policyjne. Na 1.200 
nazwisk, zamieszczonych w spisie, znajdujemy 
aż 780 nazwisk niemieckich, co stanowi 60 
proc. ogólnej liczby. Jeśli się zważy, że Niemcy 
w województwie pomorskiem stanowią 10 proc. 
ogólnej liczby ludności, to odsetek przestęp­
ców wojskowych jest tak wymowny, iż dalsze 
deklamacje o niemieckiej lojalności do naszego 
państwa tego nie osłabią.
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Chociaż jednak  p ro testan tyzm  sta ra ł się 
usunąć wszelkie oznaki daw nego ku ltu , cho 
ciaz naw et w yschło cudowne źródło św. 
Olafa, do k tó rego  przybyw ali pątn icy , to 
pamięć o nim będzie trw ać, dopóki ty lko 
N orw egja zachow a narodow ego ducha.

IKatollickiej trad y c ji n ie  zdołały  w ieki 
mimo w szystko w yziębić; chociaż daw ne 
św iątynie zam ieniono na zbory, to jednak  
często spotyka się w nich s ta re  w izerunki i 
posągi M atki Boskiej i św iętych.

J e s t  zresztą w lY onthjem  i kościół k a ­
tolicki, n iepozorny, drew niany, lecz jakież 
nasze zdum ienie, gdy  n a  jednym  z ołtarzy- 
dostrzegam y ciem ny a  itak dobi ze zinany 
obraz M atki Boskiej Częstochowskiej, zawie 
szony tu ta j przez SS. E lżb ietanki, przybyłe 
przed dziesięciom a la ty  z Polski.

W  ich ręku  pozostaje zarząd szpitala i 
p rzy tu łku  dla starców , a obraz Jasn o g ó r­
skiej -Panienka przypom ina im Ojczyznę; 
k tó rą  opuściły, b y  prow adzić nad dalekim  
fjordein pełną pośw ięcenia i sam ozaparcia 
się pracę.

Od piątku dnia 10 lipca br. w kinoteatrze „APOLLO" 

przebój film ow y „ S A M O C H Ó D  Nr. 9 9 “
Film ten ujawnia najnowsze nieznane kulisy walk gangsterów ! — Blaga Ameryki — gangste­
rzy! — Wyrafinowane szlnozki bandytów! — Dreszcze grozy i emocji! — Mocne momenty! — 
W roli głównej: niezapomniany bohater „ANNAPOLIS** i „BENC-tAcI** genjalny SIR GUY 
STANDING oraz Fred Mac MURRAY i Marina SCHURERT — Tak silnych emocji jeszcze nigdy

nie przeżywaliśmy.

Uroczyste otwarcie Targów Kalwaryjskich
W niedzielę odbyło się w Kalwarji Zebrzy­

dowskiej, po nabożeństwie w kościele świętego 
Józefa uroczyste poświęcenie i otwarcie 6-tych 
Targów Kalwaryjskich, odbywających się pod 
protektoratem wojewody krak. Gnoińskitgo 
i Ks. Metropolity Sapiehy. Na targach wysta­
wiono meble kalwaryjskich mistrzów stolar­
skich i wyroby przemysłu ludowego. Na uro­
czystość otwarcia przybyli: wojewoda krakow­
ski p. Gnoiński, szef gabinetu wojskowego p. 
Prezydenta — gen. Schally, Ks. prałat Nieć, 
proboszcz z Zebrzydowic, nacz. Osiecki, kura­
tor O. S. Godecki, starosta dr. Grzesik, prez.

Kaplicki i inni, organizacje oraz b. liczną 
publiczność.

P. Wojewodę Gnoińskiego powitał przeło­
żony cechu stolarzy i wręczył mu na tacy 
miniaturowy hebel, młotek i kątnik. Następ­
nie przemówił prezes Targów Kalwaryjskich 
nacz. Osiecki. To wręczeniu p. Wojewodzie 
bukietu kwiatów przez dziewczynkę w stroju 
krakowskim. Wojewoda Gnoiński przeciął sym­
boliczną wstęgę, a następnie zwiedził teren 
Targów, które mieszczą się w ó-eiu pawilo- 
nach. poczein udat się do Lanckorony i Andry­
chowa.

5 zabitych i 60 rannych w katastrofie koSeicwej
Z Hiszpanji donoszą o fatalnej w skutkach 

katastrofie kolejowej, która wydarzyła się na 
szlaku Bilbao—San Sebastian. Pociąg, zdąża­
jący z Bilbao, wykoleił się onegdaj wieczorem

w odległości 6 kim od Anorgi. 4-ry wagony 
pasażerskie spadły z nasypu, rozbijając się 
doszczętnie, W katastrofie zginęło 3 pasażerów, 
a około 60 jest rannych.

Czy w czasie burzy można bezpiecznie
jechać rowerem i samochodem.

Utarło się naogól przekonanie, że jazda 
rowerem, względnie samochodem w czasie bu­
rzy, gdy biją pioruny, jest zupełnie bezpiecz­
na, gdyż guma stanowi bardzo dobrą izolację. 
Ostatnio przeprowadzono specjalne doświad­

czenia we Wiedniu i ustalono, że ten pogląd 
jest zupełnie mylny. Przeprowadzono tam liast. 
doświadczenie: odpowiednio obciążony rower 
postawiono na płycie żelaznej. Przez płytę że-

Życiorys wojew. tarnopolskiego
Warszawa. (PAT). Alfred Biłyk urodził 

się w r. 1889 we Lwowie, ukończył gim na­
zjum w Brzeżanach, następnie U niwersytet 
we Lwowie. W tym okresie bierze czynny 
udział w organizacjach niepodległościowych 
młodzieży. Od r. 1908 pracuje w Związku 
W alki Czynnej u boku gen. Rydza Śmigłego

Dn. 11 listopada 1918 r. k ieru je  w Łodzi 
rozbrojeniem okupantów. Do 8 października 
1921 r. pozostaje na stanow isku kom endanta 
m. Łodzi w stopniu porucznika, awansując 
stopniowo do rangi majoTa. Zwolniony ua- 
stępnie na własną prośbę do rezerwy, otwie­
ra w Łodzi kaeelarję adwokacką, bierze żywy 
udział w organizacjach społecznych.

17 wyroków śmierci 
za zamach w Japonji

Japońskie ministerstwo wojny wydało ko­
munikat, w którym stwierdza, iż z 17 przy­
wódców zajść ludowych, skazanych na śmierć 
3 lipca, 13 stracono w uh. niedzielę.

Uprzywilejowane matki w Niemczech
W Niemczech opieka nad matką i dziec­

kiem należy do jednych z czołowych zadań. 
Poza szeregiem zarządzeń, obowiązujących ca­
le państwo, szereg jrrowineyj wydaje swoje 
własne lokalne, mające na celu jaknajlepsze 
układanie się warunków życiowych rodzinom 
o większej ilości członków. W jednej z pro- 
wincyj, a mianowicie w „Main franken“ tam­
tejszy szef prowincji zarządził, że każda mat­
ka, posiadająca czworo dzieci, otrzymuje „Le­
gitymację Honorową Matki Niemki4*. Posia­
daczki tej legitymacji korzystają, z szeregu 
przywilejów. Są one załatwiane poza kolejką

w urzędach, przedsiębiorstwach, biurach par­
tyjnych, otrzymują lepsze miejsca siedząep, ko 
rzystają z ulg w poradniach i t. p.

Przywódcy mniejszości niemieckiej
u p. premiera

W miniony czwartek przyjął premjer Skład 
kowsfci na. dłuższej audjencji przewodniczące­
go Rady Niemców w Polsce, sen. Hasbacha, 
który przedstawił premjerowi całokształt sto­
sunków życia Niemców w Polsce. Sen. Has- 
bach wręczył pozatem p. premjerowi memorjał, 
omawiający sytuację bezrobotnych członków 
mniejszości niemieckiej na G. Śląsku. Nieza­
leżnie od sen. Hasbacha został również przy­
jęty przez p. premjera na audjeucji przewod­
niczący „Deutsche Vereinigung‘‘, dr. Kohnert 
7 Bydgoszczy.

Kierownicy życia polskiego w Niemczech, 
chcący przedstawić sytuację ludu polskiego 

kanclerzowi Hitlerowi jako jedynej odpowie­
dzialnej instancji dzisiejszych Niemczech, nie 
mogą się od pół roku doczekać okazji do 
osobistego przedstawienia kanclerzowi Hitlero­
wi potrzeb j postulatów ludności polskiej w 
Niemczech,
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MIĘDZYNARODOWE KATOLICKIE BIURO 

RADJOWE OBRADOWAĆ BĘDZIE 
W POLSCE.

Jak  się dowiadujemy z m iarodajnego źró­
dła, w roku przyszłym odbędzie się w Pozna­
niu zjazd członków Zarządu Międzynarodowe 
go Katolickiego Biura Radjomego. Na czele 
tego Biura stoi, jak wiadomo, Niemiec, ks. 
prałat Marsehall. (KAP).

lazną uraz rower puszczono prąd elektryczny, 
który stopniowo zwiększano co do siły. Przy 
7.000 woltach rozpoczęty przeskakiwać przez 
gumę kól rowerowych iskry. Drugie doświad­
czenie dokonano, przepuszczając przez dosko­
nale izolowaną płytą gumową prąd. o napię­
ciu 16.000 wolt. Iskry przebijały również tę 
płytę. Gdy się uwzględni, żi. piorun posiada 
znacznie vviąkszą siłę. a nadto, że wskutek wil 
goci oraz zabrudzenia izolacja nie odgr; wa 
prawie żadnej roli, można stwierdził: całkiem 
pozytywnie, że rowerzysta narowili z piechu­
rem jest narażony na takie Same niebezpie­
czeństwo w czasie burzy.

Z  k r a j u  t z e  ś w i a t a .
UCZONY AMERYKAŃSKI W BISKUPI­

NIE. Mikander Strelsky. docent >lawistyki w 
Wassar College, w X. Yorku, badał przez kil­
ka dni wykopali.-ka praslnwiań.-kiej osady ba­
giennej w Biskupinie. Doe. Strolsky dowiedział 
się o wykopaliskach z prasy i zaciekawiony 
przyjechał do Polski, celem zbadania ich, 

KAJAKIEM Z RZESZOWA DO GDYNT 
przepłynęli w 9 dniach Piotr Gąsior i Antoni 
Sierwa. Jest to swego rodzaju rekord

MIĘDZYNARODOWY KONGRES KOBIET 
W BUDAPESZCIE. Dnia 9 bm. rozpoczął się w 
Budapeszcie Międzynarodowa Kongres Kobiet, 
na który przybyło przeszło 300 delegatek ze 
wszystkich części świata.

300 ZL. ZA ZAMORDOWANIE MĘŻA. — 
Feliks Kę-y, robotnik ze wsi Łebki, po w. czę­
stochowskiego. zamordował onegdaj w hestjal- 
skj sposób handlarza śp. Wojciecha Zakrzew­
skiego z sąsiedniej miejscowości Tanina, — 
śledztwo wykazało, że Kę-y dokonał ohydn°go 
czynu z namowy żony Zakrzewskiego Gertru­
dy, która zapłaciła mu za to 300 zł. Morder­
cę, oraz żonę zamordowanego aresztowano.

Ż ądajcie „titosu Narodu* 
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
pocztow ych i na  dw orcach  
k o le to w y c h !



m  i9iv ssar-m
,,’GŁOS NARODU" z dn. 1'i-go lipca '198r,‘. Sit. X

K r o n i k a  l w o w s k a .
(Adres Oddziała lw ow skiego „Gło„u Na 

irttdu“ ijwów, ul. M ałachowskiego 2/V. Te 
lefon nr. 118-11).

BURZA NAD LWOWEM. Po wyjątkowa 
opalnym i parnym  unii: w  godlzinach wieozor- 
nyca- pi^eszla w nietdziełę nad Lwowem altom 
Łurza, przynosząo o a zy a^ o n ie  i otrzeźwienie 
powietrza Burra przeciągnęła szybko w stronę 
Erzuchowic i Żółkwi. Również nad  Przemy­
ślem rozpętała się bnrnza połączona z ulew | 
nym deszczem i gradom.

SPIONELA W ILLA W BRZUCHOMI- 
UACH. W niedzielę popołudniu wybuchł groź 
ny pożar w  drew nianej w illi w Brzuchawi- 
cach, należącej do Z. U S. W illa spłonęła do­
szczętnie, Cu w znacznej mierz© położyć trze- 
La n a  karb-n iedostatecznego  wyposażenia i 
w ysjcołenia miejscowej ochotniczej straży po 
ia rne j.

KWASEM KARBOLOWYM oblała niejaka 
SUdidijaL Wojoięiąiiówna swego niew iernego 
„przyjaciela", P io tra  Mandziuka, którego zao- 
patrzy4tovPogQKji^je P ia n k o w e .

PRZY PA LO N Y  WfiLKA. W żydowskim 
ta rtak u  N. Ecksteioa na Sygi.iiówce robotnik 
M ikołaj Mech na został podczas pracy przygnie 
ciony belką, doznając potłuczenia nogi. Prze­
wieziono go do szpitala.

UMYSŁOWO CHORA K a n iin a  Fedończy- 
ttjyn % Bogdanówki wydaliła się z domu dnia 
B brn. i od tego czasu zginęła bez ślaau.

SIEKIERAMI PO GŁOWIE. Do szpitala 
lwowskiego przywieziono wczoraj w stanie 
bardzo ciężkim 45-letniego G.. Diducha z 
Gródka Jagiellońskiego, którego rodzeni bra- 
d a ' porąbali siekieram i, zadając mu szereg 
ran  w  głowę i plecy. B ó jka 'pow stała  na tle 
kłótni o ziemię.

ładzi laho pasażerowie na P. K. P,

— &—
TEATR ROZMAITOŚCI.

... ..Wtorek godz. 8: ,,Va banque“. • ,
Środa godz. 8: „Va banque“.
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH

APOLLO: „Pani nie chce dziecka".
ATLANTIC: „Piekło Chin-* i „Żona dwóch mę­

tów".
CAaTNO: „Małżeństwo na bezdrożach", 
UTIECHA: „Nasi chłopcy marynarze" i nwyja 
GRAŻYNA: „Urojony świat".
KOPERNIK: Sprawa 44A*-.
MLZA: „Miłosne niespodzianki".
MIRAŻ: „Audiencja w Tseblu".
PAŁACE: „Silvia Sidney".
PA Ni -'„Moiderra" 'oraz' „kocha, ,Tubi.„ sza­

łu
RAJ: „Rapsodja Bałtyku",.
ŚM IT: „Quo vadis".

■ STYLOWY: „Draga bez powrotu" i rewja.
' ■ TON: „Chciałbym, „ boj>» się".

Wyrok w procesie 
chrzanowskim

W poniedziałek na rozprawie przeciw 15 
njb&tnikom oskarżonym o udział w zajściach 
Chrzanowskich, po zakończeniu postępowania 
dowodowego przemawiali prok. Oyżanowski 
ora- obrońcy. Sąd postanowił odroczyć ogło­
szenie wyroku do wtorku godz. 12.30.

1? itt ii ia  dziewczyna pod
W poniedziałek, wczesnym rankiem, 17- 

letnja robotnlca wytwórni futer Stanisława 
Krajewska przejechana została w Borku Fa- 
tącklm urzez motocykl nr. Kr. 97.501. Lekarz 
Pogotowia rat. stwierdziwszy u niej wstrząs 
mózgu, ranę szarpaną lewej nogi i inne obra- 
ienia przewiózł ją, w stanie b. ciężkim, do 
gzpitala Ubezpieczalni Społ.

Tajemn c?e samobójstwo robotnika
YY niedzielę wieczorem na terenie Pychowic 

■t&aleziono nieprzytomnego 51-letniego robotni­
ka Józefa Piechotę, który uległ zatruciu nie­
znaną, substancją. Zanim Piechotę dowieziono 
<Jo szpitala zmarł on. Prawdopodobnie zacho­
dzi tutaj wypadek samobójstwa.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju ta k :

■' spacerowe, wieczorowe, spoitowe, na chore 
nofd, do polowania, jakotei buty z chole­

rami oficerskie i do konnej jazdy 
poleea z, składu 1 na zam ów ienia po 

cenach niskich
PisrwszorzędnY magazyn i pracownia obuwia

n i l i w U n
K ra k ó w , ul. św. T o m asza  2 9 .

Specjalny dzul reperącyjny do dyspozycji P. T. Klienteli.

K *© zm uszony je s t częściej podróżować 
ko le ją  a. zw łaszcza na linjach podm iejskich 
P. K. P., ten  ma możność zaobserwować, 
ja k  żydzi po trafią  n arażać  przedsiębior­
stwo kolejow e na  s tra ty  m aterja lne, pozor­
nie nfe wchodząc w yraźnie w kolizję z re­
gulam inem  kolejow ym .

Oto m iędzy ijażdem  większem m iastem  
jak  np. K raków , a. najbliższenii m iasteczka­
mi np. K alw ar ja, Bochnia. W adowice, czy 
Ohrząnów uw ijają  sie codziennie ("prócz so­
bót) żydow scy handlarze- zwani popularnie 
pachciarzam i. trudniący się zawodowo prze 
wozem rozmaitych towarów a w szczegól­
ności towarów blawatnych i owoców z ży ­
dowskich hurtowni w takim np. Krakowie 
do żydowskich sklepów i sklepików w są­
siedniej Skawinie czy Chrzanowie.

Z pew nością k ażdy  mieszkaniec K raka 
! wa m iał sposobność zauw ażyć .niera-z obła­

dow aną w n iem ożliw y sposób Konną doroż­
kę, zdążającą z żydow skim  pasażerem  w 
stronę dworca k olejow ego, gdzie czeka zwy 
k le  na n iego  pom ocnik i razem  obładow a­
ni paczkam i i tobolam i z trudem  w pychają 
sięAdo w agonu Tli kl. i lokują swoje cięża­
ry  po w szystkich w olnych pólkach a naw et 
często zajm ują niemi siedzące m iejsca dla 
pasażerów  przeznaczone!

Plaga tych pośredników żydowskich  
wzrosła znacznie w ostatnim roku, w związ 
ku z b. poważną obniżką cen biletów tygod  
niuwych i m iesięcznych, k ied y to  przy  za- 
kupaie  tych  b iletów  pachciarzom żydow­
skim przyznano te sam e uprawnienia co np. 
urzędnikom państwowym, dojeżdżającym  
do pracy (bo przy zakuj mie -b iletów  mie­
sięcznych i tygodniow ych niem a żadnych 
zniżek indyw idualnych).

7j tomi żydoiwskiemi bagażam i, przewo- 
ionem i bezpłatn ie w  w agonach osobowych 
nie w szystko jednak  jest w  porządku. Istnie 
je  bowiem, a więc obow iązuje przepis ta ­

ry fy  kolejow ej, że pasażer może zabrać do 
wagonu osobowego bagaż osobisty najwy­
żej o wadze 25 kg. i wolno mu zająć tylko 
jedno miejsce siedzące, oraz wolną prze­
strzeń pod i nad swojem miejscem na pół­
ce. N ieste ty  konduktorzy nie bardzo re­
spektują ten przepis i jakkolw iek ndrazu 
spostrzegą dziecko pięcioletnie, jadące na 

„kolanach rodziców  bez biletu, nie m ogą ja ­
koś zauw ażyć tych licznych i ciężkich to­
bołów' I ;  dow skieh handlarzy , porozm iesz 
czanycli w danym  wagonie, czy przedziale, 
jakkolw iek  miejsce dla nich jest w  w agony1 
bagażowym ! Równocześnie trzeba podzi­
wiać ogrom ną solidarność ży ló w  w spra 
wach, gdzie chodzi o in terąś jednego z nich. 
Piszący Ic słowa m iał możność nieraz 
stw ierdzić, jak  w w ypadku z [kw estjonow a 
n ia przez sum iennego k o n d u k to ra  ilości i 
w agi bagażu  osobistego danego żyda, 
w szyscy jad ący  w,udanym wagonie obcy 
w spółw yznaw cy skwa.j diwie przyznaw aj i. 
się do poszczególnych sztuk tego bagażu i 
gorliw y k o n d u k to r nic w  tak iej sy tuacji 
nie m ógł po-wiedzieć!

Poniew aż jedn< k  rozchodzi sie tu  o do­
chód P. K r . ,  k tó re  tyło miljonów czystego 
zysku m uszą przelać corocznie na rzecz 
S karbu  P aństw a, k tó re , to dochód handla­
rze żydow scy, przewożąc ząda.rmo w w ago­
nach osobowych tow ary  kw alifikujące się 
do przewozu za o p la ta  w w agonach b ag a ­
żowych, znacznie uszczuplają, więc należy 
zaapelow ać do władz i organów  kolejo­
wych o ściślejszą kontrolę tych ładunków, 
zwłaszcza, przy wejściach na stacji począt­
kowej i wyjściach na stacji końcowej. —  
Obecny bowiem przi wilej żydow ski je s t ni- 
czem nieuzasadniony^ a nadto  bardzo szkn- 
d l;wy dla in teresów  przedsiębiorstw a P. K. 
P ., zorganizow anego na zasadach handlo 
wycli. W. Bł.

 :000.------

Lwowskie ogródki działkowe
W niedzielę odbyło .sic w gmachu Muzeum 

Przemysłowego doroczne, W alne. Zebranie 
członków Tow. Ogródków Działkowych we 
Lwowie.

Z przedłożonego sprawozdania okazuje się, 
żc Towarzystwo dysponuje obęcnie ogolnyin 
obszarem około 900 tysięcy metrów kwadrat, 
z i mi, rozrzuconych Darwnym wiankiem do- 
okbłft Lwowa, od ul. Stryjśkiej i Ródnaruwki, 
aż po Kleparów i Zamarstynów. Czynsz dzier­
żawny ma poszczególnych kolonjach waha się 
w gr? nicach od 1 do 4 groszy za 1 mir. kwadr.

Wśród członków - działkowców blisko 70% 
rekrutuje się z bezrobotnych, — co już samo 
świadczy o ogromnej wartości społecznej i kul­
turalnej tej instytucji. Coraz liczniej jednak 
garnie się do ogródków działkowych i inteli­
gencja pracująca.

Pod względem racjonalnej kultury poszcze­
gólna ogródki i kolonje stoją już dziś bardzo 
wysoko, czego dowodem liczne dyplomy i listy

pochwalne od Małopol. Tow. Ogrodniczego.
Na dalszym planie znajduje się budowa 

drobnych usiedli dla członków T 0. D. na 
własnych działkach ogrodowych — do Czego 
powołanem będzie specjalne stowarzyszenie 
pod firmą „Dros“, Spółdzielnia Budowlana 
Drobnego Osiedla z ogr. odp. Inicjatorem tej 
spółdzielni jest niż. Marjan Krykiewicz, pierw­
szy prezes, a obecnie sekretarz Tow. Ogród­
ków Działkowych, który od czterech lat z nie­
ustępliwą epeigją i szczerym zapałem oddaje 
się cały pracy na tera polu.

Zebranie zakończono wyborem nowych 
władz Towarzystwa z prezesem inż. Józefem 
Rybickim, z wiceprezesami St. Gajewskim 
i proi. J. Wójcikiem oraz z sekretarzem inż. 
M. Krykiewiczem na czele.

Protektorat nad Towarzystwem sprawuje 
prezydent miasta dr. Ostrowski wraz ze swą 
małżonką. (kr.)

.'.■W-fc-

Jednostki zaatakowały policję
w czasie zajsc

W poniedziałek Sąd Okręgowy w Krakowie 
ogłosił wyrok na 44 oskarżonycn o udział 
w tragicznych zajściach 23 marca b. r. Skazani 
zostali za atakowanie policji kamieniami, wzgl. 
wznoszenie wrogich i ofcraźliwych okrzyków: 
Izrael Schiffer na 15 miesięcy więzienia, bron. 
Skomil na 18 mles. więzienia, Andrzej Zając 
ua 10 mies., Majer Glanzman na 10 mies., 
Mendel Nadel na 18 miesięcy więzienia, Jan 
Jarosz na 12 mies., Adam Y/idomski, Berisch 
Ginter i Leon Kiihnreich na karę po 10 mies. 
więzienia, N. Pińczów ski na 15 mies., Lejzor 
Weissbart na 21 miesięcy więzienia, Icek Po­
dwójny na 18 miesięcy, Ferd. Gruenschlag na 
18 miesięcy, Stef. Pustelnik na 16 miesięcy, 
Chaim Schacht na dwa lata więzienia, Jeru- 
chim Jaeger na 20 miesięcy więzienia, Stan. 
Pająk na 12 miesięcy, Heller Mojżesz na 15 
miesięcy, Eljasz Szmuhler na 8 miesięcy, J. 
Jankowski na 10 miesięcy, Helena Ożóg na 
8 miesięcy, Józefa Bularzówna na 8 mies., St. 
Guguła na 11 miesięcy, Mar ja Glessel na 10 
miesięcy, Abrah. Sturm na W mies., Ant. Ko­
walski na 10 miesięcy, Wład. Cucha na 11 mies., 
L. Loewi na 11 miesięcy, Mojżesz Bodek na 10 
miesięcy, Elima Brossman na 9 miesięcy, Maria 
Maciejaszkowa na 3 miesiące, N. Liebgold na 
5 miesiący, M. Mandelbaum na 5 m«esięcy 
i Abraham Diamant na 6 miesięcy więzienia.

Dziesięciu oskarżonych zostało uniewinnio­
nych. Są to: Bania, Pisz, Kalmowicz, Monde- 
rer, Grossbard, Rybka, Boruchowicz, Gold- 
berg, Berufeld i Kirschbaumówna. Oskarżo­
nym: Zającowi, Szmtiklerowi, Jankowskiemu, 
Helenie Ożóg, Bularzównie, Gugule, Glesselów- 
nej, Sturmowi, Kowalskiemu, Cusze, Loewi, 
Brossmanównej i Maciejaszkównej zawieszono 
warunkowo wykonanie kary na lat 5.

krakowskich.
W motywach wyroku Sąd podkreślił, że 

organizatorzy wiecu przy ul. Warszawskiej, 
w dniu 23 marca, stracili w pewnym momen­
cie panowanie nad tłumem, który udał się 
w kierunku ul. Basztowej i począł się rozcho­
dzić. Wówczas to pewne jednostki zaczęły uwi­
jać się w tłumie i namawiać do wystąpień. 
Jednostki te dopuściły się przestępstwa, gdyż 
zaatakowały policję, która po wyczerpaniu 
wszystkich stojących do jej dyspozycji środ­
ków, zmuszona była użyć broni.

To ogłoszeniu wyroku Sąd postanowił zwol­
nić z więzienia tych oskarżonych, którzy zo­
stali uniewinnieni, oraz tych, którym zawie­
szono wykonanie kary. Jak się dowiadujemy 
obrońcy 18 oskarżonych, którym wykonanie 
kary nie zawieszono zapowiedzieli wmiesienie 
apelacji.

K r o n i k a  k r a k o w s k a .
14. Wtorek. św. Feliksa.
15. Środa. Św. Henryka.
16. Czwartek. Matki Boskiej Szkaplerznej.

— oOo—
URLOP PREZYDENTA MIASTA. Z dmeat

14 bm. prezydent m. Krakowa dr. Kaplieki 
rozpoczął kilkutygodniowy urlop wypuCaynko 
wy. P. prezydenta zastępuje wiceprez. dr. K li
mech i.

KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁO
WACKIE.l w  Krakowie zawiadamia, i ł  godu  
ny urzędowe dla stron ocl 14 bm. wyznaczono 
od godz. 9—12.

Po d z ię k o w a n ie  za  a w a n s e . Pracow­
nicy umysłowi i fizyczni Magistratu krakow­
skiego, w liczbie około 600 osób, złożyli wczo­
raj w sali Rady m. podziękowanie prez. Ka- 
l>lickieinu za przeprowadzone ostatnio awanse- 
W imieniu zebranych przemówił wiceprezes 
Tow. Urzędników m. nacz. Wessely, pociem  
zabrał cios prez. Kaplicki.

POĆTĄGI POPULARNE DO KALWARJ1 
I WIELKICH PIEKAR. Dyrekcja kolei orga­
nizuje w niedzielę 19 bm. dwą pociągi poju- 
larne. Pierwszy z nich wyjedzie o godz. 7 do 
Wielkich Piekar m  uroczystości odpustowe. 
Drugi pociąg popularny do Kalwarji, na TaT- 
gi, wyruszy o godz. 7.10. Powrót pociągu 
z Wielkich Piekar o godz. 20.03, z Kalwarji
0 godz. 21.26. Ceny biletów: do Wielkich Pie­
kar zł. 3.60, do Kalwarji zł. 2.10.

ZNIŻKOWA TENDENCJA NA TARGOWI­
CY. W ub. tygodniu spędzono na targi kra­
kowskie ogółem 1.972 zwierząt. Płacono za je 
dem kilogram żywej wagi: buhaje od 4=8 do 
60 gr, woły 50 do 61 gr, krowy 33 do 57 gr. 
jałówki 55 do 6G gr, cielęta 51 do 88 gr, nie­
rogacizna od 90 gr do 1.05; bitej wagi niero­
gacizna od 1.00 do 1.38. Ze spędzonych n»r 
targ zwierząt sprzedano: na konsumeję miej­
scową 1.798 sztuk,na konsumeję Knycb g m n  
136 Sz.tuk. Spęd bydła i nierogacizny dość sil­
ny, sped cieląt nie potorwa zapotrzebowa 
nia. Ceny wszystkich gatunków zwierząt o ten 
deiicji lekko zniżkowej.

SREBRO I BRYLANTV W RĘKACH ZŁO 
DZIEI. W niedzielę między godz. 16 a 18 akra 
dziono po wyważeniu drziwi do kuchni z Mie­
szkania Wolfa Weina przy placu Groble 12, 
srebro stołowe, pierścień z brylantem, kande 
laber srebrny, 2 lisy. klosz srebrny, irrse kry 
ształową oraz 100 zł. w go.ówce. Ogólna szkc- 
da wynosi 1.900 zł.

— Oyu—
ZAWTALOMTT N1A I KOMUNIKATY.
W DNIU ŚWIĘTA NARODOWEGO FRAN­

CJI we wtorek 14 bm o godz. 20-ej urządza 
Stow\ Młodych Muzyków, ul. Sławkowska 12, 
audycję poświęcaną muzyce fiancoskiej. — 
Udział biorą: Felicja Gunther — śpiew, M. 
Bilińska — fortepian, Jadw. Szameitowa — 
fortepian. Słowo wstępne — dr. WłodL. Poź- 
niak. Dla członków wstęp wolny.

— ooo—
TE4TRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m. im. 7. SUwąskiegę.
Wtorek: „Trochę słońca 'dla Renaty" fpremję. 

ra).
Środa: „Krakowiacy i górale"
Czwartek: „Rabuś".

ŚWIT: „Papua".
WANDA: „Szyfr 77.".
APOLLO: „Samochód Nr. 99.“
SZTUKA: Ludzie z tunelu 
PROMIEŃ: „Jej karjera" z Martą Eggert. 
TTCIECHA I. „Zew dzikich"; II. „Piotruś". 
STELL.-,: I. „Dziewczę z Galgary" (Fifi D'Or- 

say), II. „.Walc złączy nas".
ADR14 . I. „Nieśmiertelne meledie", II. „P®- 

żar nad Wołgą".
BAGATELA: na ekranie — „Pieśń zdolwwa

świat", na scenie rewja: „Po królewsku..."
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" —

1 „Zły kroi" fkoniedja).
DOM ŻOŁNIERZA. Od 13-19 lim.: „Wikter 

czy Wiktorja".
 o,-o-o 1-----

Składki złożone w administracji dziennika 
„GŁOSU NARODU".

Na kuchnię S. Samueli: Marja Lewaj zł. 5.
Na 'Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: Smreczył

ska zL 3.

Wystawa Szukalskiego w krakowskim Pałacu Sztuki?
W sferach artystycznych K rakow a ożywio­

ne komentarze wywołał wiadomość o mają- 
cem nastąpić, w jesieni br. otwarciu w salo 
nach Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim wy 
stawy Stanisława Szukalskiego. E kspom iy 
przeznaczane na tę wystawę, dzielą Szu Fal­
skiego i jego uczniów, wystawione zo.-taly w 
czerwcu hr. w warszawskim Instytucie Propa 
gandy Sztuki, a następnie skutkiem  zatargu 
w jaki popadł Szukalski z dyrekcją 1. P. S . 
przeniesione do lokalu w hotelu Europej­
skim. Wystawa w hotelu Europejskim zosta­

nie w najbliższych dniach zamknięta i prze­
niesiona do Katowic, a stam tąd do Krakowa.

Szukalski wystawiał już przed kilku laty 
swe dzieła w krakow skim  Pałacu Sztuki. Nie 
obyło się wówczas bez nieporozumień wywo­
łanych wystąpieniem Szukalskiego w związku 
z otwarciem wystawy. Sfery artystyczne wy­
rażają obawy, że i tym razem wystawa może 
przysporzyć gospodarzom wiele kłopotu oraz 
w yrażają wątpliwości co do celowości urzą-.
dzenia tej wystawy. " i

-90.0.-
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PIonqci| szlak.
(Popleść)

P ojem n ik ow y przeglądnął paszport do 
j$MLaie. Dowiedział się, że ma przed sobą

K lonowskiego, liczącego lat 28, 
(U/p&ouu rezerwy N . P., k tó iy  przekroczył 
granicę niem iecko - polską mniejwięeej 
ł je ś ć  godzin temu. Złożył paszport i oddał 
■ ukłonem.

— Dziękuję i przepraszam — rzekł z 
nu*ką zawodu w głosie — pan rozumie: 
obowiązek przfdewszystikiein.

— Głupstwo — Stefan nastrojony był 
obecnie pojednawczo.

— Wszystkiemu winna pańska małżon­
ka — ciągnął posterunkowy — gdyby nie 
odjechała natychmiast autem...

Stefan myślał, że się przesłyszał.
— O kim pan mówi? — zapytał zdu­

miony.
— Jakto o kim? — posterunkowy zba 

raniał. — Czy dama, która przyjechała tern 
autem nie jest pańską żoną?

Stefan mial ochotę odgryźć sobie ję ­
zyk.

— Oczywiście, że jest moją żoną — za­
wołał. — Widzi pan umówiliśmy się, że 
ona pojedzie napazód i zaczeka na mnie 
na...

— Na stacji. Tak, wiem — posterunko­

wy rozpogodził się. — Słyszałem jak mó-
wiła do szofera.

Stefan pochylił się nad iuero-vraicą. Od | 
strony Nowego Świata nadlatywało czer­
wone auto.

— Do widzenia — krzyknął, włącza­
jąc <«razu trzeci bieg. Union skoczył do 
przodu, jak poderwany ostrogą. W pędzie 
minął (czerwone, policyjne auto. Stefan 
nawet nie oglądnął się. Do dworca kolejo­
wego bj lo dwa kilometry. Przestrzeń taką 
Union mógł przebyć w niecałej minucie, 
Niestety nie wolno mu było pojechać tam 
swoim wozem. Należało go inaczej gdzieś 
ukryć.

Stefan pojawił sie na dworcu akurat, 
gdy jakiś pociąg Wysuwał sie z peronu. 
Tłoczyła się wokół niego gromadka ludzi. 
Między niemi nie było panny Tucholskiej. 
Natomiast w oknie wagonu pierwszej kla­
sy dostrzegł człowieka, na widok którego 
w jednej chwili pierzchły wszystkie myślij
0 Jolancie Tucholskiej, o policji, któ-a v, 
każdej chwili mogia zmalezć sie na jego 
tropie.

Nie namyślając się wskoczył na stopień
1 otworzył drzwi prowadzące do wagonu. 
Ani nie przypuszczał, że za jednym zama­
chem odnalazł dwie poszukiwane przez sie­
bie osoby.

TROPY.
Wszystko, co leraz nastąpiło, rozegra­

ło się z błyskawiczną szybkością. Nim Jo ­

lanta Tucholska zrozumiała co się dzieje,
Wincent Gryce przebiegł obok niej, dc ocze 
knjącego z przeciwnej, strony jezdni auta. 
Sekundę później auto mszyło z w ielką  
szybkością.

Teraz dopiero ocknęła się. Gryce umy­
kał. Nie myślała o niczem innem. Zapom­
niała, że Union nie należy do niej. W  jed­
nej chwni znalazła się przy kierownicy. 
Stefan wysiadając nie zgasił motoru, więc 
Union odrazi znalazł się w ruchu. — 
Auto unoszące Gryce'go roztapiało się w 
odległości, ale Union bez trudu nadrobił 
straconą odlegiość

Przez krótką chwilę oba auta mknęły 
tuż oDok siebie. Jolanta mogła dojrzeć 
ostry profil ściganego mężczyzny. A więc I 
jednak Gryce żył, nie zginął w Paryżu. Co( 
robił w domu Baume‘a, dlaczego uciekał! 
z takim pośpiechem? Tylko przez krótką 
chwilę, mogła mu się przypatrzyć, ale odra­
zo zauwaiżyła, że Gryce je s t ' śmiertelnie 
blady. Nic miała czasu na rozpl&fywanie za 
gadek, Auto uwozące GryceV wyprzedziło 
ją na przejeździe i teraz zakręcało w Mar­
szałkowską. Ponagliła wóz akceleratorem 
i w tej samej chwili dostrzegła ścigane 
anto, oStlrywające się od portalu Dworca 
Głównego. Gryce znikał akurat w drzwiach.

Jolanta zatoczyła wielki luk i zatrzy­
mała auto. W okolicv dworca kolejowego 
nikit nie zwraca uwagi na biegnącą kobietę,

to  tefc Eez żadnych przeszkód dogoniła Gry 
ce‘a przy kasie biletowej.

Jeżeli przez chwilę wątpiła, że ściganym 
mężczyzną jest Vinc€.nt Gryce, to wątpli­
wości te ustąpiły miejsca, pewności.'

Gryce wciąż jeszcze był blady i w y ra ź ­
nie zdenerwownany. Zażądał biletu kolejo­
wego, ale kasjer niezrozumiał go. Musiał 
powtórzyć, tym razem głośniej. Jolanta do 
słyszała nazwę istiacji całkiem wyraź u,*? 
Nie czekała aż Gryce odwróci się. Pierwsza 
skierowała się w kierunku peronu.

— Kiedy odchodzi najbliższy pociąg 
do Katowic? — zapytała, a odpowiedź roz­
czarowała ją. — Dopiero za pół godziny?

Odeszła wolno. Gryce minął ją nie pa­
trząc w jej kierunku. Przeprowadziła go 
wzrokiem, dopóki nie zniknął w poczekalni 
peronowej.

Miała pół godziny czasu na załatwienie 
kilku niecierpiących zwłoki interesów, Prze 
dewszystkiem należało zwrócić auto. Co 
pomyśli sobie Klonowski, gdy nie zastanie 
ani jej ani auta? Pozatcm należało kcniei z 
nie skomunikować się z majorem. Gryce 
żył, znaczyło to, że w Paryżu zginął Inny 
człowiek. Należało także zawiadomić mąr 
jora, że z przyrzeczenia wywiązała się w ca 
lej pełni: Klonowskiego odnaiażła i przy­
wiozła ze sobą. Mniejsza o to, w jaki spo­
sób; obydwie te sprawy zostały załatwio­
ne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Walka sztandaru trójbarwnego z czerwonym

•ąryski dziennik ..Griboire1* zamieszcza karykaturę ilustrującą w wymowny sposób 
Fajkę, jaka obecnie toczy się we Francji między obozem narodowym, broniącym 
anv narodowych a I,Frontem lewicy" uznającym jedynie czerwony, socjalistyczny

sztandar.

BLAUSTEIN L. Dr. Karność w nowoczesnem w ychow aniu................zł. 1.30
KUCHTA J. Dr. Dziecko włóczęga . . . • ................................................. ,  1.30

Psychologiczne podstawy nowych programów . . . „ 1 30
PODKULSKA H. Dr. Środowisko w ie lk o m ie jsk ie .................................n 1.30

„ Środowisko w świetle badań wsp. pedagogiki . „ 1.10
WALCZYŃSKI Fr. X. 12 pieśni do Najśw. Sefca Jezusowego (na

chor 3 -g ło sow y)......................................................» 1.50

poleca:

Księgarnia Krakowska —  Kraków, ul. św. Krzyża 13.
fs^saansHi
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1 ZIEMBICKI ©
krakcIw, PL. Mariacki 2

Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 
Dnia 10 lipca 1936.
Sygn. Nr. 553/36.

Obwieszczenie o licytacj ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 

Feliks Winkier, na podstawie art. 60? Kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 12 
sieipma 1936 o godz 13 w Sierakowie, odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Janiny Kucharskiej składającyh się z urzą­
dzenia domowego oraz fortepjanu. 

Oszacowanie nastąpi przy licytacji. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta­

c ji'w  miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach.
(—) Feliks Winkler.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Dnia 13 lipca 1936.
Sygn. IX. Km. 1058/36.

IX. Rm. 1112/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie ul. Zyblikiewicza nr: 5. Sygn. IX. Km. 
1058/36 i IX. Km. 1112/36 ogłasza, że na pu­
blicznej licytacji w dniu 17 lipca 1936 od go­
dziny 10-t,ej rano w Krakowie przy ul. Dłu­
giej nr. 72 w magazynach firmy Hartwig snrze 
dane zostaną- na zasadzie art. 509, 510 i 511 
kodeksu handlowego do Sygn. TX. Km. 
1038/36: motor ropny marki ..Benz“ , który o- 
szacowany zostanie w dniu licytacji, zaś do 
Sygn. IX. Km. 1112/36 beczki aniliny czarnej, 
granatowej i ciemno niebieskiej, około 340 kg., 
oszacowane na kwotę zł. 1.417.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
. , (—) Juljan Sutyla.

C E N N /H ! U J W Ł G

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Dnia 1 lipca 1936.
Sygn. IX. Km. 1696/35.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew, IX w K ra­

kowie ul. Zyblikiewicza nr. 5. Sygn. IX. Km. 
1696/35 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 17 lipca 1936 od godziny 9-tej rano 
w Krakowie przy ulicy Kamiennej nr. 92 sprze­
dane zostaną: deski sosnowe i deski świerko­
we, różne wymiary, m aterjał stolarski około 
60 m®, belki budowlane.

Ruchomości wyż. wymienione oszacowane 
zostaną, w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—) Juljan Sutyla.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru. II.
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Sygnatura: II. Km. 1043/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

II rewiru, Czesław Paszyński, mający kanoe- 
larję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14. na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia, 20 lipca 1936 r. o godzi­
nie 10.15 w Krakowie Rynek Główny Nr. 39. 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Marcelego Dutkiewicza, składających się 
% lodowm, wagi automatycznej. 100 fl. wina, 
50 kg. kawy, 100 kg. herbaty etc.

Oszacowanie nastąpi przed licytacją_
Ruchomości można oglądać w dniu licyta* 

cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 25 czerwca 1936 r.
Wierz. K. Rudnicki.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru U.
(—V Czesław Peszy ó s k I.

1 GWARY kosmetyczne
I wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo p a s t y

„DOBROLir
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do Czyszczonia neczyó
poleca sklep

MhRJI SIEROIWINSKItJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

Willa Dl dl Ifrzgfem
o 4  hm. od dworco w zohoponem
przyjm uje na w ytchnien ie K s i ę ż y  

i św ieckich prze* cały  rok.

K oszt ca łego  utrzym ania w sezon ie  
głów nym  i w porze zim owej Wynosi

a) p r z y  *am ieszkaniu w spólnem  
od 4.50 zł. dziennie
b) w osobnym  pokoju 7 do 10 zł. 

dziennie.

W Innych miesiącach 10 proc. zńlikL Drob­
na opłata klimatyczna. Kaplica w dotna. Bi- 
bljoteka, Łazienki, Park własny, Okolica ma­

lownicza, słoneczna i zaciszna.

JYydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą'* Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor .odpowiedzialny Dr Józef Warchałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" poa zarz. R. Ferka.


